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Błędne koło.,.!
Zamknięcie budżetowe za czer­

w iec wykazuje znowu wysoki defi­
cyt, bo aż 40 milj. zł.!

W spomnieć tu trzeba, że z dniem 
1 czerwca br. weszła w życie ob* 
niżka płac urzędniczych o 10 pro­
cent.

Obniżka ta, na zmniejszeniu defi­
cytu, najmniejszego nie wywarła 
wpływu. Niedobór czerwcowy jest 
wyższy, aniżeli w  kwietniu, tudzież 
w maju.

Przyczyna niedoboru leży nie ty­
le po stronie rozchodów, gdyż rząd 
i.komprymuje" wydatki gdzie tylko 
może (z wyjątkiem tych, co są zw ią­
zane z „systemem" i różnemi jego 
„potrzebami"!) ile raczej w najnie- 
bezpieczniejszem dla finansów pań­
stwa zjawisku, na które w skazyw a­
liśmy już nieraz, mianowicie w  sta­
łem zamieraniu naszego życia go* 
spodarczego, co pociąga za sobą 
stały spadek dochodów skarbo­
wych.

Jakie zaś na ten stale postępują­
cy uwiąd gospodarczy kraju wpływa 
ją specjalne przyczyny, o tem trze- 
baby pomówić osobno. Zresztą nie 
tylko prasa opozycyjna, ale nawet 
„współpracujące” z rządem koła 
gospodarcze na przyczyny te —  w  
formie coprawda bardzo oględnej 
nie mniej przejrzystej —  nieraz już 
wskazywały.

Na razie wystarczy tylko podkre­
ślić, iż twierdzenie, jakoby powodem  
tego dla kraju wprost groźnego zja­
wiska był rzekomo tylko kryzys 
światowy, jak to „sanacja" próbuje 
ciągle tłómaczyć, że to twierdzenie 
fest śmieszną bajką, w którą nikt już 
dziś nie wierzy, bo swoiste, czysto 
wewnętrzne przyczyny stale w Pol­
sce wzrastającej klęski gospodarczej, 
tńają już dziś wszyscy!

Spadek dochodów budżetowych w  
czerwcu jest duży.

W pływy z danin publicznych, mo­
nopolów spadły w czerwcu w  po­
równaniu do maja o przeszło 22 
milj. zł,, a w  stosunku do czerwca 
r- ub. o blisko 23 milj. zł.

Dochód z podatków bezpośred­
nich przyniósł w  czerwcu ok. 37 
milj, zł., gdy w maju wynosił on 
przeszło 48 milj. zł. Spadek wynosi 
w ięc bez mała 12 milj. zł., na co 
składa się obniżka dochodów: z po­
datku gruntowego o przeszło miljon 
zł,, podatku przemysłowego (obro­
towego) o przeszło 5 milj. zł. i z po­
datku dochodowego o blisko 5 milj. 
złotych.

Najmniejszy dochód dał podatek 
majątkowy, bo zaledwie 400.000 
zł.(!), a w całym kwartale zaledwie 
1 miljon zł.!

Spadły również dochody z podat­
ków pośrednich, przyczem dochody 
z ceł, w stosunku do maja obniżyły 
się o blisko 2 milj. zł., a w porówna­
niu z czerwcem ub. r. o blisko 6 milj. 
złotych.

Obniżkę w stosunku do maja w y­
kazuje również dochód z 10% do­
datku do podatków; w porównaniu 
z czerwcem ub. r. spadek ten w y­
nosi przeszło 2 milj. zł.

Dochody z monopolów w porów­
naniu do maju również spadły ogó­
łem o 8 milj. zł.

W stosunku do maja rb. utrzyma­
ły się tylko wpływ y z opłat stem­
plowych i pokrewnych danin, dając 
przewyżkę o miljon zł. Jednak w  
porównaniu z czerwcem r. ub. spa­
dły o przeszło 2 milj. zł.

Zliczywszy w szystkie 3 miesiące, 
a w ięc cały I kwartał obecnego 
okresu budżetowego (kwiecień — 
maj —  czerwiec) zobaczymy,

Niemcy pod butem Papena i Hitlera
POSTAWA SOCJALISTÓW

Na w czoraj były  zapow iedziane po­
siedzen ia naczelnych w ładz Partji So­
cjalistycznej N iem iec i klasow ych zw ią­
zków  zaw odow ych, celem naradzen ia 
się n ad  sytuacją, w ytw orzoną p rzez  za­
m ach P ap en a  w Prusach .

G dy piszem y te  słow a, nie w iem y je

m unistam i, k tó rzy  nienaw idzą S everin- 
ga, a w Sejmie prusk im  w espół z h itle ­
row cam i dom agali się jego u stąp ien ia  
i oddania pod sąd.

DALSZE WYCZYNY PAPENA
G abinet Rzeszy r.a posiedzeniu w ie- 

, , i czornem  uchw alił złożyć z u rzędu wszy 
szcze, jakie zapad ły  uchw ały. Sądząc stk ich  pozostałych  jeszcze na stanow i- 
jednak  z depesz, k tó re  nadeszły  dotąd, skach byłych m inistrów  pruskich, 
socjaliści zw iązki k lasow e i Żelazny ! K om isarycznym  m inistrem  ro ln ic tw a 
F ro n t nie m ają zam iaru  reagow ać bez- rządu  pruskiego zos ta ł m ianow any se- 
P ośrednio  na now y gw ałt i bezpraw ie k refarz  stanu w  min. w yżyw ienia Rze- 
P apena . Czytam y bow iem  w  depeszach: szy Mussehl, zarząd  mir., handlu został

Wczoraj miał się zebrać zarząd ogólno- pow ierzony  kom isarzow i Ernstowi, a 
niemieckiego związku zawodowego, oraz j k ierow nictw o min. finansów  se k re ta -  
partji socjalistycznej. Związki zawodowe j rzow i stanu Schlusserowi. 
wydały odezwę nawołującą do spokoju, j M ianow anie kom isarzy dla innych 

Kierownictwo „Żelaznego frontu" ogła- j m inisterjów  prusk ich  nas tąp i jutro. Se- 
*za proklamację, wzywającą członków ; k re fa rz  star.u w prusk iej*  min. spraw

W ów czas S evering ośw iadczył, że u- [ gowii w drożenie k roków  sądow ych p rze

wiem po rządek  i bezp ieczeństw o  nie 
zostały  bardziej zagrożone, aniżeli w  
jakim kolw iek innym kraju, a tem  sa­
mem nie spełnione zostały  w arunki, 
p rzew idziane w konstytucji o pow oła­
niu kom isarza i dodał w zruszonym  gło 
sem: „dzień dzisiejszy jest h isto rycz­
nym w dziejach św iata, jako m in ister 
republik i, n ie  mogę tchórzliw ie zdezer 
terow ać ze sw ego s tanow iska1.

W obec prób  pojednaw czych P apena, 
S evering ośw iadcza, że o za ła tw ien iu

7 l* [ _  ,  .  . . . .  .
stąp i ty lko w obec siły, w  Prusach, bo- | c iw  spraw com  jego aresz tow an ia , k tó ­

re  było bezp raw nem  pogw ałcen iem  wol 
ności osobistej, jako posła .

PR 0T E S 1Y
R ząd b aw arsk i zw rócił się  w  drodze 

telegraficznej do T ry b u n a łu  S tanu że 
skargą, dom agając się w yjaśnienia,- czy 
i w śród jakich okoliczności rząd  Rzeęzy 
m oże w  ram ach  K onstytucji w eim ar­
skiej m ianow ać swoich kom isarzy  w  po 
szczególnych k rajach  zw iązkow ych. J?o 

! p rez y d en ta  H indenburga i kanc le rzai I i pi c z j  u c in a  ŁiiiUUCUiUUI^a I KdUWlvl

polubow ne®  spraw y m oże być m ow a P ap en a  wys,tosow ał rząd  baw arsk i pro-

swych organizacyj lokalnych do przestrze 
gania jalknajściślejszej dyscypliny i nie 
dawania posłuchu prowokatorom. Ode­
rw ą przestrzega organizacje „Żelaznego 
frontu" przed kolportowanemi w ulot­
kach hasłami generalnego strajku. Z po­
dobnym apelem występuje zarząd naczel 
ny Partji Socjalistycznej.

PAPEN PANEM SYTUACJI
W obec w yczekującego stanow iska so 

cjalistów  i Żelaznego F ron tu  Paper, 
czuje się n araz ie  panem  sytuacji.

M oże on sobie naw et pozw olić na 
m ow y w  radjo i konferencje p rasow e, 
k tó re  w zbudzałyby szczerą w esołość, 
gdyby sy tuacja w  N iem czech nie by ła 
tak  straszliw ie sm utna.

Na konferencji, d la p rasy  zagranicz­
nej podpisyw ał się se k re ta rz  stanu  v. 
Planck.

U siłow ał on w m ów ić dziennikarzom  
zagranicznym , że za rządzen ia  o sta tn ie  
godzą n iesłychanie w  P rusy, a nie w 
stosunki konsty tucy jne Rzeszy 

J a k b y  w  odpow iedzi na to, h itlerow ­
cy w  Hesji dom agają .się już ogłoszenia 
stanu  w yjątkow ego i złożenia z  urzędu 
of;cerów  policji.

D alej tw ie rdz ił v. Planck, że za rzą­
dzen ia  dotyczące Prus, zostaną uchy­
lone z chw ilą pow ołan ia rządu  p a r la ­
m entarnego. A le jak pow ołać taki, k ie ­
dy niem a dlań w iększości?

w ew nętrznych  A begg został złożony z 
urzędu.

ROZMOWA PAPENA 
Z SEVERINGIEM

Rozmową Papena z ministrami pruskimi, 
poprzedzająca ogłoszenie stanu wojennego, 
miała przebieg następujący:

Zabierając na wstępie głos, kanclerz o- 
świadczył, iż rząd Rzeszy na podstawi* dłu 
gich obeerwacyj stwierdził, że władze pru­
skie nie są w stanie zapewnić porządku i 
spokoju w kraju, Z tego też powodu rząd 
Rzeszy, korzystając z uzyskanych od Prezy 
denta Hindenburga nadzwyczajnych pełno­
mocnictw, postanowił powołać rządowego 
komisarza Rzeszy w Prusach i zawiesić w 
urzędowaniu dotychczasowego premjera 
Prus Brauna oraz ministra spraw wewnętrz 
nch Severinga.

Kanclerz odczytał następnie przygotowa­
ne rozporządzenie Prezydenta Rzeszy, po­
wierzające mu funkcje rządowego komisa­
rza w Prusach oraz zawiadomił ministrów 
pruskich o nominacji nadburmistrza Brach 
ta na stanowisko swego zastępcy, któremu 
powierzone zostanie prowadzenie agend 
pruskiego ministerjum spraw wewnętrz- 
nyhc. Tu kanclerz wezwał ministra Seve­
ringa do zadośćuczynienia żądnaiu, wyrażo 
nemu w rozporządzeniu Prezydenta Rzeszy 
t. j. do natychmiastowego złożenia swego 
urzędu.

tylko m iędzy rów noupraw nionym i, a 
rząd Rzeszy uznał za w łaściw e nakazać 
pruskim  m inistrom , ażeby  staw ili się do 
rapo rtu , m in ister Severing uw aża za 
swój obow iązek w obec ojczyzny pozo­
stać  r.adal na stanow isku  m in istra  po li­
cji,- gdyż pełn iąc  ten  u rząd  przez la t 
siedem , m oże lepiei podołać wymogom

te s t p rzec iw  zam ianow aniu komisarz!* 
w  Prusach.

W edług doniesień  z M onachjum , po­
s e ł baw arsk i w  B erlin ie  złożył, w izy tę 
kanclerzow i R zeszy, podczas k tó re j za­
p ro te s to w a ł przeciw  m ianow aniu  r z ą ­
dów  kom isarycznych w P rusach . Poje.ł

chwili aniżeli jakiś nowicjusz, k tó rego  ! baw araki w  B erlin ie m iał ośw iadczyć.
się te raz  pow oła.

P apen  zaape low ał w ów czas do m ini­
s tra  aby podporządkow ał się rozpo­
rządzeniu P rezy d en ta  Rzeszy, w sk azu ­
jąc, iż zostało  or.e podyk tow ane racją 
stanu. K anclerz pow ołał się p rzytem  

*„& specjalny szacunek, jaki żywi dla 
osoby m inistra  Sfeveringa.

S evering o d p arł na to, że w łaśn ie z 
uw ag na rację stanu widzi, iż nom ina­
cja kom isarza n as tąp iła  nie ze w zglę­
dów praw nych, lecz z pobudek  po lity ­
cznych.

Do ośw iadczenia Severinga przy łączy  
li się rów nież m inister finansów  K lep- 
p e r  i cen trow y m inister H irtsiefer. pe ł­
n iący obow iązki p rem jera  pruskiego, 
przyczem  m inister H ir ts :efer zaznaczył 
że obecne postępow anie rządu  Papena, 
nie m a rów nego sobie w  całej historjL

Na tem  rozm ow a zosta ła  p rze rw an a  | w ydarzen ia  przyczyniają Się j

liż postępow anie  rządu  Rzeszy je st bar­
dzo n iebezp iecznym  eksperym en tem , 
k tó ry  m oże stanow ić p rec ed en s  na przy 
szłość. R ząd baw arsk i obaw ia jsię, iż 
rz ą d  R zeszy  w stąp ił n a  drogę ograni­
czenia autonomja k rajów  związkowych, 
co n a leży  uw ażać jako złow różbną za* 
pow iedź groźnych konflik tów  w ew n ę­
trznych.

Z M onachjum  donoszą, że na, m eetin - 
gu baw arsk iej P artii Ludow ej p rzem a­
w iał b. kanc le rz  Briining, k tó ry  w  ostry 
sposób w ystąp ił p rzeciw  usunięciu  ód 
w ładzy  rządu  pruskiego. W yw ody' *4). 
k an c le rza  zosta ły  pow itane burzą o k la ­
sków. B. kanclerz  zaznaczył m. in., i«  
gabinet B rauna sp raw ow ał p row izory ­
czną w ładzę i dba ł o u trzym an ie  p o ­
rządku. Nie było żadnej raćji d la  m ia­
now ania kom isarza  Rzeszy. O sta tn ie

jeszcze

. i

Pow odem  zam achu na rzad  pruski W  odpow iedzi stVej Severing  óświad-
m iało być w edle Papena, Plancka i czył, iż odm aw ia p rzek azan ia  swego u- 
S-ki to, że rząd ten jakoby to le row ał rzędu  kom isarzow i B rachtow i uznaiąc
te ro r  kom unistów  i nie bvł zdolny po­
skrom ić go. Co za perfidia! W  całej 
R zeszy leje się strugam i k rew  h itle ­
row cy m ordują b ezk arn ie  na całej p rze ­
strzen i państw a, a papenow cy  w idzą 
ty lko Prusy! A  k to  ponosi odpow ie­
dzialność za te ro r  w  całem  państw ie, 
ieśli nie rząd  Papena, k tó ry  nanow o po 
w o la ł do życia bojów ki h itlerow sk ie?

P apen  posuw a się tak  daleko, że po ­
sądza S everinga o porozum ienie z ko-

w ydane o sta tn io  rozporządzen ie P re ­
zyden ta  H indenburga za sprzeczne z
p o stan o w en iam i konsty tucji, n a  co od­
p arł kanclerz , że kw estja  ta  narazie 
nie m a żadnego prak tycznego  zaacze- 
nia, gdyż spraw ę w ażności d ek re tu  roz 
strzygnąć może tylko try b u n ał stanu, 
a w każdym  razie rozporządzenie, wy­
dane przez P rezyden ta  na podstaw ie 
parag ra fu  48 konstytucji, nie podlega 
dyskusji i musi być w ykonane.

i m in istrow ie pruscy  opuścili gab inet 
Papena.

A CÓŻ TRYBUNAŁ R7ES7Y?
R ząd pruski, jak w iadom o, zaskarży ł 

d e k re t H indenburga do T rybuna łu  R ze­
szy w  Lipsku.

O tóż T rybuna ł R zeszy n ie zajm ow ał 
ślę  jeszcze p ro tes tem  rządu  Prus. C e­
lem  obrony p u n k tu  w idzen ia gabinetu  
dr. B rauna do L ipska zos ta ł delegow any 
d y rek to r  w  Min. sipraw w ew nętrznych , 
dr. B adt. M iał on się udać  do L ipska 
drogą pow ietrzną, lecz w ładze zak aza­
ły  odlotu ae rop lanów  na tej linji (!). Dr. 
B adt udał się do L ipska  sam ochodem .

A le w spom niany wyżej v. P lanck  o- 
św iadczył, że T ry b u n a ł R zeszy może 
rozstrzygnąć n aw et po... 3 m iesiącach.

P lanck  zna „sw oich '1 sędziów .
Były p rezy d en t policji berlińsk iej 

G rzesińsk i polecili adw okatow i Alstber-

ze

kwartał ten zamyka się deficytem 
w sumie 90 milj. zł.

Dodać jeszcze należy, że docho­
dy budżetowe z danin publicznych 
i monopolów w I kwartale obecnego 
okresu wynoszą niewiele ponad 20 
procent preliminowanej na cały rok 
sumy, podczas gdy przynieść powin- 
ny 25 procent, t. j. czwartą część.

Cyfry powyższe, napozór suche, 
jakże są jednak znamienne.

Gdy maj — w którym obniżki

płac o 10% jeszcze nie było — za­
mknął się deficytem, stosunkowo 
niewysokim (15 milj. zł.), „Iskra” z 
niezwykłym pośpiechem, bo już w  
parę dni później, rozesłała do pracy 
„radosnej”, tryumfalny komunikat, 
obwieszczający, że „równowaga” 
budżetu jakoby już., „zapewniona”.

Nie trzeba było długo czekać, by 
ta zupełnie niepoważna, zupełnie 
śmieszna „pociecha” należytą znala­
zła odpowiedź... Dały ją cyfry za 
czerwiec. Wprawdzie czerwiec nie 
należy do m iesięcy dochodowo naj­
lepszych, ale wystarczy poszczegól­
ne okresy i liczby ze sobą porów­
nać, by zobaczyć na czym zakończy 
się budżet tegoroczny, przez „sana­
cyjną” większość sejmu, na ślepo, 
„na w iarę”, na rozkaz, bez słowa 
krytyki na kolanie przebiczowany!

Kcz,

bardziej do pog łęb ien ia  p rzeciw ieństw a 
w narodzie niem ieckim . N ależy p o d k re ­
ślić, że N iem cy nie m ogą w rócić do 
epoki rządów  w ojskow ych.

N adreńska p a rtja  c e n tro w a  wystoso­
w ała do p rezy d en ta  Hindenburga. te le ­
graficznie p ro te s t p rzeciw  za rządze­
niom rządu Rzeszy.

P artja  dom aga się uchylen ia w szyst­
kich zarządzeń  nadzw yczajnych, w y d a­
nych p rzez  rząd  P ap en a  na obszarze 
pruskim . < ,

O sta tn ie  depesze donoszą, że ta k ie  
rząd saski zgłosił p ro te s t p rzec iw  za­
m achow i berlińskiem u. t

GŁOSY PRASY
i  •

Prasa republikańska w Niemczech w d*I 
szym ciągu komentuje z oburzeniem usu­
niecie gabinetu pruskiego. Orgań Centrum' 
„Germania-1 podkreśla, że ostatnie zarzą­
dzenia są dziełem kół wojskowych, któr*1 
pragną osiągnąć ściśle określone cele ' w 
polityce wewnętrznej. „Berliner Tageblatt" 
mówi o polityce gwałtów, a „VossiscEe Z4i 
bing" zaznacza, że chodzi tu o wpłynięcia! 
r,a rezultat przyszłych wyborów do Reich­
stagu. Socjalistyczny „Vorwarts11 zwraca' 
się przeciwko nieuzasadnionym posądze­
niom socjalistów o współpracę z komunis­
tami i występuje przeciwko pogwałceniu 
konstytucji.

Organ socjalistów francuskich „Poputai- 
re“ wskazuje, że republika w Niemcze** 
zbliża się  ku końcowi. Klasa robotnicza 
trzymąla dotkliwy cios. Dla socjalistów i 
demokracji niemieckiej dzień wczorajszy 
był największą katastrofą od czasów zawie 
szenia broni. - , s ’

Zbliżona do rządu francuskiego „Ere No* 
uvelle" podkreśla, że zniknięcie ustroju de­
mokratycznego w N;enlczech stanowi naj­
większe niebezpri-zeństwo dla pokoju

(Dalszy ciąg depesz na str. 2-ej i  4-ep.
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Bezrobocie maleje
a b ezrobo tnych  przybyw a

W edług danych statystycznych liczba 
bezrobotnych zarejestrow anych w p. u. 
p. p. wynosiła w dniiu 16 lipca r. b. w 
calem państw ie

233.195 osób 
co stanowi spadek w  stosunku do tygo­
dnia poprzedniego o 6.975 osób.

Jakże  tu wierzyć oficjalnym staty ­
stykom ,skoro zwykła codzienność mó­
wi co innego.

0 urnowe zbiorowa
w przem y śle  m łynarsk im
w  W arszawie

W środę, pod przewodnictwem  ins­
pek to ra  pracy odbyła się konferencja 
w  spraw ie zawarcia nowej umowy zbio 
rowej w  przemyśle młynarskim w W ar 
szawie, albowiem term in ważności do­
tychczasowej upłynął 1 lipca.

Na konferencję tę nie przybyli w ła­
ściciele młynów, k tóre  są unierucho­
mione.

Rozpatrzono poprzednio zgłoszone 
propozycje dotyczące warunków pracy
1 płacy. Ustalono płace dla IV katego- 
rji pracowników i częściowo dla pierw  
szej, natom iast nie ustalono tych płac 
dla II i III kat.

Ponieważ ostatecznego porozumienia 
nie osiągnięto, strony mają porozumieć 
się bezpośrednio, poczem okręgowy 
inspektor pracy zwoła nową konferen­
cję.

Mgła
przyczyną śmierci Bata

Komisja śledcza ministerjum robżt 
publicznych w Pradze, k tó ra  przez kil­
ka  dni badała  przyczynę katastrofy  sa­
molotu Baty, stw ierdziła, że katastrofa 
spow odow ana została gęstą mgłą, w 
której pilot stracił kierunek. W skazy­
w ałyby na to zeznania świadków k a ta ­
strofy, oraz studja nad motorem i szcząt 
kami samolotu.

Faszyści fińscy 
działają

W edług doniesień z  Helsingforsu w  
środę dokonano nowego zamachu na 
m inistra obrony krajow ej Lahdensuo. 
0'koło godz. 2-ej w  nocy przed  willę 
m inistra w  Laupo zajechał automobil z 
k tórego nieznani mężczyźni odldali sze­
reg  strzałów  w okna. Sprawcy zamachu 
odjechali, w  nieznanym kierunku. Przy­
puszczają, iiż zam ach m a tło  polityczne.

W  przeddzień zam achu lapowcy roz­
rzucali w  okolicy posiadłości m inistra 
obrony krajowej ulotki przeciw ko rzą­
dowi. Dzienniki donoszą, ii  Lapowcy 
przygotowują się do czynnych w ystą­
p ień  dnia 26-go lipca t. j. w dniu gdy 
rozpoczyna się proces przeciw ko li6 -lu  
lapowcom, oskarżonym o udział w os­
tatn ich  rozruchach. W tej sprawie od­
było się nadzwyczajne posiedzenie r a ­
dy ministrów.

Na froncie w alk robotniczych
Pożyczka rządowa dla T-wa Akc. „Zawiercie"

j Możl wość uruchomienia fabryki, mającej zatrudnić 1500 robotników
Jak  nas informują, czynione są s ta ­

rania o uruchomienie fabryki „Zawier­
cie". W sprawie tej interwenjowano u 
m inistra pracy Hubickiego, przedsta­
wiając ministrowi tragiczną dolę bez­
robotnych „Zawiercia".

M inister Hubicki miał zapewnić, że 
w najbliższym już czasie „Zawiercie" 
otrzyma pożyczkę konieczną, dla uru­
chomienia fabryki, przyozem początko­
wo około 1.500 ludzi znajdzie pracę.

W e w torek specjalna delegacja ro ­
botników z Zagłębia Dąbr. (C. Z, G.) 
iułerwenjowała u m inistra pracy i op.

Strajk w „Stremie” trwa

społ. Hubickiego w sprawach: przedłu­
żenia dni pracy w kopalniach „M orti­
mer", „Klimontów" i „Milowice”, do­
p ła t z F. B. dla robotników tych ko­
palń, pracujących tylko 2 dni w  tygo­
dniu, Kasy Brackiej Tow. Sosn,, oraz 
w spraw ie wstrzym ania potrąceń dłu­
gów robotniczych, na podstaw ie w yro­
ków sądowych, dlla robotników, pracu­
jących tylko 2 dni w tygodniu.

P. ministrowi przedstawiono również 
sprawę urlopów na „Renardzie".

Min. Hubicki przyrzekł zrobić „wszy . 
stko", ażeby zwiększyć ilość dni pracy I

S trajk robotników  w fabryce chemi­
cznej „Strem" w  Strzemieszycach, trwa 
nadal.

Zarówno dyrekcja jak i robotnicy 
nie zmienili dotychczas swego stano­
wiska, strajk  wybuchł na tle ogranicze-

w kopalniach, w stosunku natom iast do 
dopłat z F. B. dla częściowo pracują­
cych robotn, oświadczył, że z powodu 
braku pieniędzy jest to narazie nie­
możliwe. P. min. obiecuje sobie uchw a­
łą sejmu podwyższenie sumy F. B. na 
wrzesień, co dałoby dopiero możność 
odpowiedniej dopłaty. Również Kasą 
Bracką przyrzekł zająć się bliżej.

O palącej i głośnej w ostatnich dniach 
sprawie urlopów robotniczych, minister 
dowiedział się dopiero z ust delegacjif!) 
przycizem zapewnił udzielenie inspek­
torom pracy stosownych poleceń.

nia świadczeń socjalnych. Strajkuje po 
nad 100 ludzi.

Kwawe walki w  Niemczech
Trupy i ranni na ulich miast

Zarządzenie von Papena zostało 
m. in, umotywowane koniecznością 
-zaprowadzenia „ładu" i „porządku". 
P. von Papen miał niedopuścić do 
dalszych krwawych walk bratobój­
czych pomiędzy przeciwnikami poli­
tycznymi. Tymczasem dzień wczoraj­
szy pokazał jak wygląda „spokój" 
pod rządami p. Papena. Na całym 
obszarze Niemiec toczyły się krwawe 
walki. Poniżej podajemy ważniejsze 
zajścia, jakie wydarzyły się w ciągu 
uh. nocy.

W Berlinie o północy robotnicy u-

siłowali wznieść barykady w dzielni­
cy wschodniej. Użyli oni do zbudo­
wania barykady zatrzymanego auto­
busu i tramwaju. Gdy na miejsce 
przybyła policja, przyjęto ją gradem 
kul rewolwerowych. Policjanci odpo­
wiedzieli salwą, naskufek której za­
bity został jeden robotnik, a wielu 
uczestników zajścia odniosło rany.

W Hamburgu doszło do ostrego 
starcia pomiędzy hitlerowcami a 
członkami t. zw. „frontu antyfaszy­
stowskiego", W czasiie bójki jeden 
hitlerowiec został zabity a wielu jest

lekko ranionych.
Według doniesień ze Szczecina w 

kąpielisku Zingst zamordowany zos- 
lał urzędnik wydelegowany do nad­
zoru na zgromadzeniu komunistycz- 
nem.

W Gelsenkirchen doszło również 
do ostrego starcia pomiędzy hitlero­
wcami a członkami Żelaznego Frontu. 
Hitlerowiec dał szereg strzałów, na 
skutek których trzech uczestników 
starcia zostało ciężko ranionych. W 
walce, jaka się wywiązała, sprawca 
napadu doznał ciężkich obrażeń.

Walki na pograniczu Boliwji i Paragwaju
Paragwaj broni sw j „godności” narodowej

Na płaskowzgórzu Gran Chaco, le- 
żącem na pograniczu Boliwji i Parag- 

! waju, doszło do krwawego starcia mie­
dzy oddziałami wojsk obu reoufclik. O-
fiarą starcia  padło k :li:p zabitych i ran ­
nych. Wiadomość ta  wywołała wielkie

wzburzenie w  stolicy Boliwji La Paz. 
Tłumy mieszkańców demonstrowały na 
ulicach, domagając się wojny z Parag­
wajem. W szystkie sklepy zostały zam ­
knięte.

Prezydent Boliwji wygłosił z balko­

nu przemówienie do tłumu zapewniając, 
iż rząd uczyni wszystko, co w jego mo­
cy ,by bronić granic republik. i w iaz:e 
potrzeby powoła wszystkich mężczyzn 
pod broń. Przem ów enie prezydenta po­
witane było burzliwe mi oklaskam '.

Zaostrzenie wojny celnej
angielsko—irlandzkiej

Nowe irlandzkie staw ki celne na to­
wary angielskie prawdopodobnie wejdą 
w żyaie w nocy piątkow ej o god'z. 24. 
W Liverpoolu daje się zauważyć w skła 
dach wielki napływ tow arów , k tóre ku­
pcy chcą wprowadzić na teren  W olne­

go Państw a Irlandzkiego przed' w ej­
ściem w życie nowych przepisów  cel­
nych.

Dublin, 21 lipca. (PAT). Daje się tu 
zauważyć pew na zmiana w nastrojach 
ogólnych. Przew aża pogląd, że każdy 
lojalny obyw atel W olnego Państw a po­

winien popierać politykę De Valery. W 
wielu miejscach pojawiły się ponownie 
p lakaty  i ulotki wzywające de bojkotu 
tow arów  angielskich. Nie są one konfi­
skowane przez policję, jak to było do­
tychczas.

Wykrycie
systematycznej kradzieży
w magazynach dworcowych

Dyrekcja składów towarowych na 
Dworcu Głównym od dłuższego czasu 
otrzym ywała reklam acje o okradaniu 
przesyłek. Paczki z towarami nie nosi­
ły  śladów uszkodzeń, a tow ar ginął.

Mimo długotrwałych i skrzętnych ba­
dań nie można było wpaść na trop spra­
wców kradzieży. Śledztwo, prow adzone 
przez wywiadowców również nie dało 
rezultatów .

Ponieważ kradzieże nie ustawały, 
kierownictwo składów zarządziło nagłą 
rewizję wśród robotników, k tó ra  dała  
sensacyjne wynikł.

Przy robotnikach składów  tow aro­
wych: Wł. Śliwińskim (Barkooińska 13), 
Juljanie Grabelnym (Sienna 13) i Mi­
chale Wasilewskim, znaleziono nowiut­
kie kamaszki, uikryte na specjalnych 
haczykach pod bluzami.

W zięci w  krzyżowy ogień, robotnicy 
przyznali się, że działali z polecenia 
..M ańka", którym okazał się zamieszka 
ły  przy ul. Grójeckiej Nr. 10 Marjan 
Piątkowski.

Ten zeznał, że był w ykonawcą zle­
ceń dwuch magazynierów z Dworca 
Głównego, Andrzeja Pokrywki i W il­
helm a Mańka, zamieszkałego przy ul. 
W roniej Nr. 21,

Gdy policja przeprow adziła rew izję 
w m ieszkaniach magazynierów, znale­
ziono tam skład, skradizionych tow a­
rów : tytoń, ubrania, bieliznę, m ydła i 
t. p.

Policja prowadzi dalsze śledztwo w  
tej spraw ie.

Sąd doraźny
w Głębokiem

Na dzień 28 b. m. wyznaczono roz­
prawę doraźną przeciw ko Konstantem u 
Kwiecińskiemu, zabójcy posterunkow e­
go Andrzejewskiego, który  zginął nie­
daw no w lasach dołhinowskioh. Pod­
czas pościgu jeden z Kwiecińskich zo­
s ta ł zastrzelony przez ścigającego poli­
cjanta, drugiego zaś ujęto.

Sąd doraźny odbędzie się w  Głębo­
kim, dokąd wyjeżdża specjalny kom plet 
sędziowski. Kwieciński znajduje się na 
Łukiszlkacb i dopiero przed rozpraw ą 
zostanie przew ieziony do Głębokiego.

Kto będzie nastęocą 
p .  Błędowskiego?

W  miarodajnych kołach utrzymują, 
że najpoważniejszym kandydatem  na 
stanowisko wice - prezydenta m iasta 
jest obecny wice prezes rady miejskiej 
inż. Zadora - Szwejcer, piastujący man­
dat radziecki w W arszawie od szeregu 
lat.

Robotnicy popierajds 
swoje pismo

ZYGMUNT ZAREMBA.

W poszukiwaniu 
społeczności
NIEPOKOJĄCE POJĘCIA. — JESZCZE PAN PROFE­

SOR. — ZNAMIĘ EPOKI.
W ręce kapitana żandarmów przy rewizji w padła 

książka zatytułow ana: „Ekonomja Społeczna". Książka 
legalna, w ydana przez arcy lojalną firmę, opatrzona sa­
kram entalnym  dopiskiem ówczesnych Szyszylowiczów— 
„dozwoleno cemzuroju" — mimo wszystko wzbudziła 
podejrzliwość gorliwego stróża porządku.

„Mówicie, legalna, a ja tu widzę napisane: — „spo­
łeczna”. Cóż to  znaczy? Po naszemu — .obszczest- 
w iennaja”, k rok  tylko, a będzie „socjalna1",..

K siążka po tej argumentacji pow ędrow ała do zbioru 
dowodów wywrotowej działalności jej właściciela.

Żandarm miał głęboką rację. Niejeden m oralista 
w spółczesny powinien iść w jego ślady. Ekonomja spo­
łeczna najbardziej naw et praw ow ita mimowoli pcha 
myśl ludzką a a  niebezpieczne ścieżki. Zamiast w yra­
źnie postaw ić spraw ę: Moje — Twoje, w prowadza ona 
tak  niepokojące pojęcia jak gospodarka społeczna, spo­
łeczny m ajątek, społeczny dochód, społeczne bogactwo. 
Niepomna na słabość natury  ludzkiej, skalanej grzechem 
pierworodnym, przeciw  której trzeba było aż autorytetu 
boskiego przykazania: „nie pożądaj żony bliźniego sw e­
go, ani służebnicy, ani żadnej rzeczy, które jego są", 
szermuje słowami, k tóre jakże łatw o rodzą pokusę wnio 
sku: a więc i mój ten m ajątek, więc i ja powinienem 
mieć udział w tern bogactwie i mnie należy sdę spraw ie­
dliwa część dochodu społecznego.

Pokusa ta  w takich epokach, jak nasza, gdy wbrew 
logice towarzyszy podnoszeniu się produkcji i narasta­
niu kolosalnego bogactwa i dochodu społecznego nie 
rozszerzający się dobrobyt, lecz rosnąca nędza, docho­
dzi do niebywałych rozmiarów, pchając wprost masy 
ludzkie ku grzechowi pożądliwości wobec tych dóbr 
„społecznych".

I oto widzimy jak hasło  nowego podziału dochodu 
społecznego w yrasta przed naszemi oczyma do rozrnia-

, rów motoru, poruszającego opinję szerokich w arstw  spo­
łecznych. Kongres P. P. S. przyjmuje to hasło, jako 
podstawy swych dążeń do przebudowy gospodarczej, 
Zjazd Rad Załogowych Górnego Śląska, złożony z bar­
dzo przeważnie umiarkowanych robotników, przyjmuje 
to dążenie, jako jedyną drogę wyjścia z kryzysu, nawet 
wielka Narada Kapitalistów (w kwietniu 1932 r.), jak 
wędkarz, wybierający najsmakowitszą przynętę, obrała 
to właśnie hasło dla zadokum entowania swej dbałości 
o losy społeczeństwa.

Trzeba jednak przyznać ekonomice burżuazyjnej, że 
była na tyle ostrożna, iż nie pozwoliła sobie na zbytnie 
konkretyzowanie „społecznych" pojęć w ekonomji. To 
pozwala na całkow itą dowolność w używaniu terminu 
dochód społeczny" i nie czyni Narady Kapitalistów he- 
retyckiem  zebraniem odszozepieńców siwej klasy.

Pan profesor Krzyżanowski na Naradzie tej sformuło­
wał sprawę również dostatecznie niejasno, aby każdy 
mógł się domyślać czego zechce, interesy zaś kapitału 
były całkowicie salwowane. Oto jego rezolucja: „za­
sadniczy cel państwowej polityki gospodarczej — wzmac­
nianie podstaw  dochodu społecznego, przy osiągnięciu 
dobrobytu możliwie szerokich mas ludności — winien 
być osiągnięty w Polsce ze szczególnem uwzględnie­
niem momentów ludnościowych, oraz konieczności wy­
tworzenia jaknajkorzystniejszych warunków dla proce­
sów k ap ita ło  - tw órczych”.

A więc mają być wzmacniane podstaw y dochodu spo­
łecznego. Podstaw ą dochodu dla burżuazyjnego ekono­
misty jest przedewszystkieim kapitał, kap ita ł zaś jest 
utożsamiany z kapitalistą. Zadaniem więc państwowej 
polityki gospodarczej ma być wzmacnianie kapitału  i k a ­
pitalistów. Łaskawie mówi się także o dobrobycie „mo­
żliwie" szerokich mas, podniesienie bowiem dobrobytu 
niemożliwie szerokich mas, bo całych mas pracujących, 
nie obejmuje już troska kapitalistyczna, wypowiadana 
ustami czcigodnego profesora.

Oto mamy przed sobą typowy wypadek wypędzania 
djabła przez belzebuba. Masy robotnicze wiążą swe j 
nadzieje z  nowym podziałem dochodu społecznego, o t o  J 
my kapitaliści też troszczymy się o dochód społeczny. 
Tylko są to całkiem inne pojęcia, choć jednakie słowa. 
Próbujmy je rozgraniczyć.

Istniejące bogactwa, osiągany roczny przyrost w arto­

ści, posiadany m ajątek w ramach danego społeczeń­
stw a jest wytworem pracy, społecznej. To praw da nie­
w ątpliwa dla wszystkich. Krystalizuje się w tych w ar­
tościach zarówno bezpośredni mozół pracy robotniczej, 
jak i tw órcza energja wynalazcy ozy uczonego, jak rów ­
nież praca organizatorów gospodarczych procesów, pań­
stwa i społeczeństwa, w którego ramach ta  praca ma 
przebieg i bez których jest nie do pomyślenia w  dzisiej­
szej skomplikowanej postaci.

Cała gospodarka jednak ma charak ter pryw atny i do­
robek tej pracy społecznej jest zagarniany przez poszcze­
gólnych posiadaczy kapitału, oddających jego cząstkę 
w formie płac klasie najemnych robotników i pracow ni­
ków. Dochód, czyli przyrost wartości produkcji, jakkol­
wiek jest dziełem społeczności, stanowi dochód tylko 
kapitalistów. Prócz nazwy „społeczny" nie posiada on 
żadnej innej cechy społecznej.

Może więc kapitalista mówić spokojnie o przyroście 
dochodu społecznego, z czego dla prostaczków  płynie 
nadzieja na powiększenie się dobrobytu społecznego, 
a dla kapitalistów  — stara  poczciwa zapowiedź zw ięk­
szonych zysków. Związane z pojęciem dochód społecz­
ny odczucie jednoznaczności z pojęciem dochodu wszyst­
kich członków społeczeństwa jest więc ininem zupełnie 
pojmowaniem tego pojęcia, jest wyrazem tęsknoty do 
zniesienia sprzeczności między społecznem w ytw arza­
niem bogactw, a pryw atnem  przywłaszczeniem sobie 
ich przez kapitalistów.

Oto pokusa, k tóra  stoi przed masami i wyrazem jej 
konkretnym  nie może być nic innego — jak nadanie po­
jęciom społecznej gospodarki całkowitego sensu przez 
uspołecznienie jej przebiegu i rezultatów . Pokusa to  dla 
jednych grzeszna, szczególniej dla tych, którzy zagar­
niają społeczne bogactwa dla siebie, dla innych może 
być tylko twórczem pragnieniem zrealizowania społecz­
nej również sprawiedliwości.

Sprawa dochodu społecznego leżała w ukryciu naj­
bardziej nieokreślonych pojęć ekonomicznych przez dłu­
gie la ta  od czasów Adama Smitha. Dalej ukryw ać ją 
pod .zasłoną frazeołogji kapitalistycznej nie potrafi już 
nawet nasz krakow ski Adam.

W alka o dochód społeczny stała się znamieniem na­
szej epoki.

Dr. AL. DEKA

P R A W O
CZŁOWIEKA
PRACY

jest ak tu a ln ą  b ro n ią  
W w alce p rzeciw ko  
zakusom  k a p i t a ł  u 
i sanacji n a  zdobycze 
robo tn icze.

K ażdy  działacz spo­
łeczny  m usi p rzeczy ­
tać.

Do nabycia

w Księgarni Robotnicze)
W arszawa, W a r e c k a  9. 

Cena 50 gr.
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Sprawozdanie 
teatralne

Teatr Letni: GWIAZDY EKRANU,
Komedj a w 3 aktach Brunona Franka, 
przekład Zdzisława Klesze zyńskiego. 
Reżryiserja: E. Chaberaki, dekoracje i 
kostjumy; K, Frycz.

Racją bytu tej sztuki na naazej sce­
nie jest tylko to, że daje ona pani Gor­
czyńskiej obszerne pole do popisu ak­
torskiego i to w dtwóah rolach. Jest 
gwiazda ekranu Nina Daria, kobieta 
wytworna i inteligentna. I jest jej „du­
blerka" to znaczy zupełnie do niej po­
dobna etatywtlka, Miazi Pumpemifciel, 
która ją zastępuje w scenach nie wy­
magających gry. Ta Mizzi jest ordynar­
na, głupia, i o tyle zaborcza, rozpycha­
jąca się łokciami, o ile jej pierwowzór 
jest skromny i nie spragniony hołdów i 
sławy. Pod wpływem męża, który jest 
spragniony spokojnego pożycia małżeń­
skiego, pani Breuerowa — bo takie 
jest cywilne nazwisko gwiazdy — po 
cichu rezygnuje z karjery filmowej, a 
jej miejsce, jej sławę i jej pseudonim o- 
bejmue Mizzi pod tresurą genialnego 
reżysera Hyrkana. Pani Gorczyńska, 
grając i Darię i Mizzi, ma sposobność 
zabłysnąć bogatą skalą swego talentu, 
ucieleśniać dwa kontrasty kobiecości. 
Robi to znakomicie. Jej partnerem jest 
p. Junosza - Stępowaki, grający rolę 
męża.

Sztuka sama jest niestety dość słaba 
w pomyśle i szara w dfalogu. Świat fil­
mowy ma o wiele więcej stron intere­
sujących niż to, że jego divy nie mają 
czasu na szczęście domowe ;nawet mo­
żna powiedzieć, że takich div i takich 
mężów jest chyba bardzo niewiele. 
Sam motyw zazdrości męża o tycie ar­
tystyczne żony jest zresztą stary; mie­
liśmy go w utworach, gdzie chodziło o 
artystki teatralne, powieściopisarki, ma' 
larki, pianistki; równie często żony cier 
piały wskutek zawodu artystycznego 
swoich mężów.

Nasz Rapacki, autor komedyjek z ty­
cia aktorskiego, byłby ten temat opraco 
wał zręczniej i dowcipniej, • 

Konieczność, że jedna aktorka ma 
grać dwie role, doprowadziła autora 
„Gwiazd ekranu" do tej nienaturaboś- 
ci, że nie mole on dać ani jednej sceny, 
w którejby pani Doria Breuerowa spo­
tkała się x Mizzi, chociaż takie sceny 
wciąż się proszą. Autor musi wciąż u- 
żywać jakichś wymówek na to, mp. w ak 
cie ostatnim pani Breuerowa musi po­
pełnić poprostu afront i uchyla sią od 
spotkania ze wsławioną tymczasem du­
blerką, niby że to uchybiłoby jej god­
ności. Widz mimowoli usposabia się 
przychylnie dla Mizzi, która jest przez 
wszystkich zanadto wyśmiewana i po­
niżana.

Autor mógł się był zrehabilitować,
gdyby był przynajmniej z reżysera Hyr­
kana zirobił charakterystyczną nowo­
czesną postać, wyposażył go w cieka­
we szczegóły, gtfyby był pokazał, jak 
wygląda genjusiz biznesu. Ale i to się 
nie stało, tak, że p. Grabowski musiał

Proces o zajścia w pow. leskim
przed sądem doraźnym

W środę rozpoczął się w Sanoku 
przed sądem doraźnym proces przeciw­
ko czterem wieśniakom, oskarżonym o 
wywołanie i udział w wypadkach, ja­
kie się wydarzyły w powiecie leskim 
w końcu czerwca r. b. Na ławie oskar­
żonych zasiedli Wasyl Janek, lat 28, 
Michał Małecki, lat 23, Piotr Madeja, 
lat 24 i Antoni Pasławski, lat 28.

Prokurator oskarża wyżej wymienio­
nych o udział w rozbrojeniu patrolu 
policyjnego, o plądrowanie plebanji i 
dworu, o ograniczenie wolności osobi­
stej miejscowego rzymsko - katolickie­
go proboszcza ks. Ciebiera. Skutkiem 
napadu na oddział policji i ostrzeliwa­
nia go z broni palnej ostremi nabojami, 
władze zmuszone były użyć dla przy­
wrócenia porządku nadzwyczajnej ®iły. 
co kwalifikuje zbrodnię oskarżonych, 
jako przestępstwo z paragrafu 73 ust. 
karnej i art. 32 rozp. Prez. z dn. 15-go 
marca 1928 roku o postępowaniu dora- 
źnem.

Po odczytaniu aktu oskarżenia na­
stąpiły zeznania oskarżonych.

Jako pierwszy świadek zeznawał ko­
mendant policji państwowej w Lesku, 
podkomisarz Sołtys, który szczegółowo 
przedstawił przebieg zajścia.

Następny świadek ksiądz Ignacy Cie- 
biera opowiedział o przebiegu zajścia 
w dniu 30 czerwca w Łobozrwi. O go­
dzinie 9-ej rano podszedł pod plebanję 
tłum, składająyc się kilkudziesięciu lu­
dzi, uzbrojonych w kije, motyki, kło­
nica i t. p., przybierając groźną posta­
wę wobec ks. Ciebiery. Wówczas wy­
szedł przed plebanję podkomisarz p. p. 
sołtys i wezwał zgromadzonych do ro­
zejścia się. Z tłumu padły wówczs o- 
krzyki: „niech policja odejdzie, to i my 
pójdziemy". Na przedstawienia ze stro­
ny k's. Ciebiery, podkomisarz p- p. po­
lecił wycofać się ze wsi znajdującemu 
się tam patrolowi policyjnemu. Wtedy 
tłum wtargnął na plebanję d począł ją 
plądrować. Napastnicy zaprowadzili ks.

Ciebierę do urzędu gminnego i tam go 
uwięzili.

Równocześnie inna grupa włościan 
napadła na patrol policji, składający się 
z trzech posterunkowych pod dowódz­
twem przód. Łaby, który, przejeżdżał 
przez wieś i rozbroili go. Posterunko­
wych tych zaprowadzono również do 
urzędu gminnego. Wkrótce zostali oni 
uwolnieni przez rozważniejszych włoś­
cian. Następnie przybył do Łobozwd od­
dział wojska i policji i przywrócił we 
wsi porządek.

W dalszym ciągu rozprawy zeznawał 
przód, policji Józef Łaba i szereg, po­
sterunkowych. M. in. post. Malawski 
rozpoznał w oskarżonym Małeckim te­
go, który do niego strzelał, zaś post. 
Tomasz Knurek, rozpoznał w oskarżo­
nym Pasławskim tego, który rzucił się 
z karabinem na policjantów. Z pośród 
35 powołanych na rozprawę świadków, 
złożyło dziś zeznania 13.

Sprawozdanie z rozprawy podajemy 
według PAT.

Stosunek Kola Narodowo Gospodarczego
w Warszawskiej Radzie Miejskiej do spraw pracowniczych

„Gazeta Warszawska** w nr. 210 mó­
wi o „tchórzliwej demagogji’* i kiep­
skiej praworządności Klubu radnych 
PPS., a w szczególności między innemi 
pisze, jakobym na posiedzeniu budże- 
towem „uciekł się dn osobliwego wy­
biegu prawniczego" w obronie pracow­
ników przedsiębiorstw miejskich, jako­
bym „ogólnikowo oskarżał wygórowa­
ne pensje magistratu” i jakoby p. prez. 
Słomiński musiał bronić dobrego imie- 
nina urzędników miejskich przed Klu­
bem PPS., który wcale nie interesuje 
się losem urzędników. Nie odpowiada­
łem na te „nieścisłości” „Gazety W ar­
szawskiej", uważając je za stereotypowe 
endeckie gadanie. Jednak jestem zmu­
szany dać wyjaśnienie z uwagi na kil- 
krotne interpelacje ze strony urzędni­
ków miejskich pod moim adresem.

Otóż stwierdzam, że ostatni budżet 
miejski (pieczętujący obniżkę płac ro­
botników i urzędników w granicach od 
39 — 63% poborów), został uchwalony 
przez Koło Narodowo - Gospodarcze 
przy pomocy klubu „Sanacji" i części 
Klubu żydowskiej burżuazji. Dalej 
stwierdzam, te moje wyjaśnienia praw­
nicze opierają się na art, 3 rozporządiz. 
Prezyd. Rzczpl, z dnia 30.XII 1924 r. 
Nr. 118 por. 1073, który to art. 3 wy­
raźnie mówi, że „postanowienia niniej­
szego rozporządzenia nie dotyczą pra­

cowników, zatrudnionych w przedsię­
biorstwach komunalnych, oraz pracow- 
mików czasowych, przyjętych przez 
związek komunalny na służbę pomo­
cniczą niestałą, z wynagrodzeniem po­
zaetatowym, wyznaczonym przez Za­
rząd Związku”. Więc nie jest to „wy­
biegiem prawniczym", jeśli domagała 
się unieważnienia uchwały Rady Miej­
skiej, idącej w kierunku dostosowania 
płac pracowników przedsiębiorstw 
miejskich do płac prac. wydziałów ad­
ministracyjnych. Występowałem tu w 
imieniu pisanego prawa, które chroni 
pracowników przedsiębiorstw miej­
skich przed obniżką płac, a które Koło 
Narodowo Gospodarcze pozwoliło so­
bie złamać, licząc na swoją przewagę 
liczebną. Klub endecki chciałby pod 
płaszczykiem niby to sporu prawnicze­
go przemycić redukcję płac pracowni­
ków, wynoszącą 2/3 ich poborów!

Dalej stwierdzam, że oskarżałem nie 
„ogólnikowo" członków magistratu o 
wygórowane pobory, lecz przeciwnie 
udowodniłem z księgą budżetową w 
ręku, że magistrat obniżył sobie pobo­
ry tylko o 14,5%, jakkolwiek całemu 
ogółowi pracowników i urzędników 
obniża się płace do niebywałych roz­
miarów. Gdzie tu sprawiedliwość?

Na koniec muszę zaznaczyć, że zu­
pełnie zbyteczną jest wszelka obrona

P ro ces  G o r g o n o w e j
w  S ą d z i e  N a j w y ż s z y m

Proces Gorgonowej owiany atmosfe­
rą sensacji, znalazł się wczoraj na wo­
kandzie Sądu Najwyższego i sprawił, 
iż w pustej zazwyczaj sali tego sądu 
nie było ani jedr.ego wolnego miejsca. 
Publiczność prawie wyłącznie stanowi­
ły kobiety, zwabione błędnem przypu­
szczeniem, iż oskarżona (co się nigdy 
nie praktykuje) będzie na rozprawę 
sprowadzona z więzienia lwowskiego). 
Publiczność, a raczej typowa „publicz­
ka", szukająca dreszczyków grozy w 
sprawach, w których przewidziana jest 
kara śmierci.

Rozprawa rozpoczęła się punktualnie
0 godz. 10-tej.

Przewodniczący Prezes Sądu Naj­
wyższego Michaelis. Referuje sprawę 
sędzia Wyrostek. W komplecie poza- 
tem zasiada jeszcze sędzia Jamont.

Skargę kasacyjną popierają adw. Et- 
tinger i Axner, obrońca Gorgonowej w
1 instancji. Urząd prokuratorski repre­
zentuje prok, Jurkowski.

REFERAT.
Referat sędziegoWyrobka zawierał 

obiektywne ujęcie całokształtu spra­
wy, zarówno materjału dowodowego, 
jak i zeznań świadków i wyjaśnień sa­
mej oskarżonej.

Jak wiadomo, inż. Emil Zaremba, 
człowiek bogaty, posiadający biuro i 
willę w Brzuchowicach, poszukiwał o- 
soby do zajęcia się dziećmi, gdyż żona 
jego wskutek choroby umysłowej prze­
bywała w zakładzie w Kulparkowie. 
Opieki nad dziećmi podjęła się Gorgo- 
nowa, opuszczona przez męża, który 
wyjechał do Ameryki.

Hyrkana ożywiać własnym komizmem. 
Tak samo nie wyzyskaną jest pnzez au­
tora figura sekretarki divy; grała ją do­
brze p. Różańska.

K. I.

Pomiędzy Zarembą i Gorgonową nie 
bawem zawiązał się romans, którego 
rezultatem było dziecko. Dobre po­
czątkowo stosunki zaczęły się po pew­
nym czasie psuć. Na rozprawie Gorgo- 
nowa utrzymywała, że przyczyną tego 
była niewierność Zaremby; inni utrzy­
mują, że Zaremba podejrzewał i zdra­
dę Gorgonową, Córeczka Zaremby 
przejęła jakiś list pisany do Gorgono­
wej. Świadkowie utrzymywali, że po­
między Lusią Zarembianką, a Gorgono­
wą (wbrew zeznaniom oskarżonej) sto­
sunki były fatalne, te  Gorgonową mó­
wiła do Zaremby „bękarty wymordu­
ję" że Lusia lękała się ewentualnego 
otrucia jej przez Gorgonową, Lusia 
miała dążyć do odsunięcia Gorgonowej 
od ojca. Wysłanie jej do Szwajcarii nie 
zmieniło sytuacji i po jej powrocie kwe- 
stja została postawiona zupełnie jasno. 
Gorgonową za usunięcie się zażądała 
10 tys, dolarów, ootem zmniejszyła żą­
danie do 5 tys. dolarów, Zaremba zaś 
wynajął mieszkanie we Lwowie, które 

, miało być mieszkaniem Lusi i jej bra­
ta. Mimo owych przygotowań do zlik­
widowania stosunków święta Bożego 
Narodzenia spędzono spokojnie w willi 
w Brzuchowicach, ale w nocy 31 grud­
nia znaleziono Zarembiankę zamordo­
waną w bestjalski sposób,

W referacie podkreślone są poszla­
ki, dotyczące pobudek czynu zbrodni­
czego: pobudkami terni miała być chęć 
zemsty na Lusi za pogorszenie stosun­
ków z Zarembą, za sceny i rękoczyny, 
których powodem miała być Zarem- 
biankc.

Poszlaki przeciwko oskarżonej sta­
nowią: brak śladów wilgotnych na pod 
łodze do pokoju denatki, wykluczające 
podejrzenie, iż sprawca zbrodni przy­
szedł z zewnątrz z ogrodu pokrytego 
śniegiem, iakt, iż b. zły pies nie szcze-

dobrego imienia urzędników przed 
Klubem radnych PPS. Urzędnicy miej­
scy sami dobrze wiedzą, kto ich bronił 
przez wszystkie lata, i cenią sobie wy­
soko pomoc, jakiej doznają ze strony 
Klubu radnych PPS, i ze strony nasze­
go Klasowego Związku w swych cięż­
kich walkach z reakcyjną większością 
magistratu i rady miejskiej.

Urzędnicy i robotnicy miejscy do­
kładnie wiedzą, że gdyby Koło Naro­
dowo - Gospodarcze lepiej się rządai- 
ło na placu Teatralnym, gdyby kamie- 
niczuilkom warszawskim nie darowywa­
ło corocznie Około 5 miijonów zł, za 
kanały i oczyszczania miasta, gdyby 
nie zaprzepaściło olbrzymich sum, do­
chodzących do 30 miijonów zł., w ce­
gielni, piekarni i miejskich zakładach 
zaopatrywania i t. d. i t. p. — to nie 
byłaby potrzebna żadna obniżka płac 
pra c o winiczych,

Dwadzieścia przeszło tysięcy pra­
cowników miejskich niedwuznacznie 
czyni odpowiedzialnymi za swoje gło­
dowe pobory członków Koła Narodo­
wo - Gospodarczego i ich pomocników 
„sanacyjnych**, żydowskich 1 bebeso- 
wych.

Strusia polityka tu już nic nie po­
może I

Stefan Haupa,
radny miasta.

kal, a zaskomlił tylko, otrzymawszy 
uderzenie po łbie jakiemś tępem na­
rzędziem, znalezienie w basenie w og- 
grodzie dżaganu (rodzaj motyki) i świe 
cy, której brak stwierdzono w sypialni 
Gorgonowej, rozbita szyba w hallu i 
pokaleczona ręka Gorgonowej. Obcią­
żające są niezmiernie zeznania 

12-letniego Stasia Zaremby, 
który obudziwszy się od skomlenia psa, 
wbiegł do hallu położonego obok po­
koju siostry, koło choinki ujrzał stoją­
cą postać kobiecą w filtrze. Po futrze
i po włosach, Staś poznał Gorgonową. 
Gdy na jego krzyk do pokoju zabitej 
wbiegł ojciec i Gorgonową, ta ostatnią 
miała na sobie to samo futro.

Sama Gorgonową twierdziła, że jest 
niewinna. Aczkolwiek na zapytanie czy 
kochała Lusię, odrzekła przecząco; wy­
jaśniła, że nigdy nie było między niemi 
żadnych większych scycji. Mówiła o 
„mordowaniu" siebie, Zaremby i córe­
czki swojej z Zarembą, Romy pod wpły­
wem żalu wywołanego niewiernością 
Zaremby. Stwierdziła, że Zarembę ko­
chała i była mu wierną, a widząc, że ją 
porzuch, zamierzała wyjechać do męża 
do Ameryki.

Ekspertyza lekarska nie zawiera sta­
nowczego twierdzenia, czy rany zosta­
ły zadane, znalezionym w basenie dia- 
genem, aczkolwiek tego nie wyłącza. 
Ekspertyza ustaliła, że zbrodnia mogła 
być zarówno dokonana przez mężczy­
znę, jak i przez kobietę symulującą 
mord seksualny.

Ekspertyza chemiczna ujawniła na 
futrze Gorgonowej zarówno krew jej 
własną jak i krew Lusi.

O godz. 2-giej referat ukończono, po- 
czem przewodniczący zarządził prze­
rwę. L K.

Przegląd prasy
GORGONOWĄ.

Prasa burżuazyjna okazuje naogół 
całkowity brak zainteresowania ta- 
kiemi zagadnieniami jak np, sprawa 
zniesienia kary śmierci. Trzeba dopiero 
iakiegoś szczególnie emocjonującego 
momentu, jakiejś szczególnie krzyczą­
cej okoliczności ubocznej aby publicy­
ści burżuazyjni ujrzeli całą potworność 
i okrucieństwo kodeksu postępowania 
karnego, a zwłaszcza jego artykułów, 
mówiących o karze śmierci. Robi się 
wówczas pewien huczek na łamach pra 
sy, huczek zresztą przeważnie bardzo 
powierzchowny, traktujący wszystko 
wszystko pod kątem widzenia t. zw. 

j sensacji dziennikarskiej, a po paru 
j dniach wszystko wraca do normy, t. j.
| dzienniki burżuazyjne nawołują ponow- 
j  nie do ...zaostrzenia t. zw. wymiaru 
I sprawiedliwości ,domagają się sądów 

doraźnych, piszą o „wypaleniu zbrodni 
żelazem" i t  d. i t. d.

Na placu — jak zwykle — pozostaje­
my jedynie my. Wydaje się, że i tym 
razem będzie taksamo...

Przejściowe zainteresowanie gazet 
burżuazyjnych sprawą kary śmierci wy­
wołał wyrok na Gorgonową. Oczekuje 
ona — jak wiadomo — w więzieniu 
łwowskiem orzeczenia Sądu Najwyż­
szego, od którego w zasadzie zależy 
odpowiedź na pytanie: śmierć czy ży­
cie? W razie zatwierdzenia wyroku 
lwowskiego przez Sąd Najwyższy, po­
zostaje jeszcze tylko jedna droga od­
wołania — do łaski prezydenta Rzpli- 
tej. Ale Gorgonową jest w ciąży. To 
komplikuje sprawę — to również iest 
tym momentem ubocznym, budzącym 
zainteresowanie prasy. Na moment ten 
zwraca właśnie uwagę „Nasz Prze­
gląd".

Jakiem będzie to dziecko, zrodzone 
przez matkę, skazaną na śmierć, zrodzo­
ne przez matkę, której serce tylokrotnie 
zamierało w długiej męce beznadziejnych 
więziennych dni i rozpaczliwych dni pro­
cesu!
Art. 537 kodeksu postępowania kar­

nego — jako że kodeksy układają lu­
dzie mądrzy i przewidujący — przewi­
duje oczywiście i takie wypadki, Głosi 
on:

Wykonanie kary śmierci na kobietach 
brzemiennych odracza się do upływu 3-ch 
miesięcy po rozwiązaniu o ile dziecko po­
zostaje przy życiu.
...O ile dziecko pozostaje przy ży­

ciu...
Uetawowawca był przewidujący—zau­

waża cytowany przez nas dziennik. Wąt­
pi, iżby kobieta, nad którą skrzypi szu­
bienica urodziła dziecko, które tyć bę­
dzie, iżby wogóle urodziła żywo dziecko. 

A wtedy wyrok można wykonać.
Można powiesić.

Tak postanawia kodeks!
DYKTATURA BANDYTÓW.

„Kurjer Polski" omawia ostatnią no­
wość rynku księgarskiego, mianowicie 
polski przekład książki P. Omma p. t.: 
„Podziemna Dyktatura", dającej obraz 
stosunków amerykańskich. Autor ksią­
żki był przez długi czas ni mniej, ni 
więcej, tylko sekretarzem szefa ban­
dytów amerykańskich, osławionego Al 
Caponed. A teraz krótki bilans działał 
ności bandytów działających ręka w  
rękę z policją, cieszących się wpływo­
wą opieką wybitnych polityków i t. d. 
i t. d.

Dziesięć lat trwała wojna spirytusowa. 
Liczbowo wyraża się jej rezultat jak na­
stępuje:

4000 zabitych,
51000 rannych,
przeszło 30.000 przestępców.
Roczne obroty: 600 miijonów doflarów. 
Dochód roczny Al Capone w r. 1927 

ustalono urzędowo na 105 miijonów dola­
rów.

220.000 ludzi tyło z busineeju alkoho­
lowego.
Słusznie zauważa „Kurjer Polski", te  

chociaż książka jest źle napisana (nic 
dziwnego — jej autor to przecież nie 
pisarz, ale bandyta...) to jednak

dać ona musi każdemu inteligentniej­
szemu człowiekowi bardzo wiele do my­
ślenia...
Tak jest Bardzo wiele do myślenia 0 

raju kapitalistycznym, w którym trwa 
dyktatura notorycznych bandytów...

W.

LECZNICA RADIOLOGICZNA
99„ R A D O N

dla chorych przychodzących i stałych 

G R A N IC ZN A  8, te ł .  703-58 .
L eczenie radem, promieniami Roent. 
g e n a ,  elektrycznością, światłem. P rz e ś w ie ­
tlanie. Guzy, gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby wewnętrzne 

(artretyzm, chor.krwh nerwowe, skórne.
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Różne wiadomości z Niemiec
WAŻENIE W BERLINIE.

Berlin, 20 Lipca (PAT.). Wiadomość 
o mianowaniu komisarza Rzeszy dla 
Prus oraz o proklrm ow anm  stanu wy­
jątkowego w Berlinie i całej Branden- 
burgji w ywołała olbrzymie wrażenie 
zarówno w stolicy Rzeszy, jak i w ca­
łym kraju. W szystkie dzienniki berliń­
skie w ydały w godzinach popołudnio­
wych nadzwyczajne dodatki natych­
miast rozchw ytane przez publiczność. 
I*rzed redakcjam i pism zgromadziły się 
li zne grupy ludność', oczekującej z nie 
cierpliwością nowych wiadomości.

Cała prasa mimo ograniczeń, spowo­
dowanych‘stanem  wyjątkowym, kom en­
tuje nadzwyczajne zarządzenia rządu 
Papena.
, „Berliner Tageblatt‘ nazywa postę­

powanie rządu Rzeszy „karkołom ną 
grą".

„Vossische Ztg.“ pisze o  „ekspedycji 
karnej” Rzeszy, będącej krokiem o nie- j 
przewidzianych skutkach. Rząd Pape- j 
na podjął akcję, prow adzącą do nie­
wiadomych konsekwencyj. - 
- Socjalistyczny ,,Abend" mówi o po­
twornych i bezprzykładnych w ydarze­
niach. Odpowiedź na nie wyda lud w 
dniu 31 lipca.
j Organ związków zawodowych katoli­
ckich „Der Deutsche" opatruje swój 
artykuł tytułem : ..Niebezpieczna dro­
ga" i oświadcza, że związki zawodowe 
robotnicze z największem niedowierza­
niem odnoszą się do dekretu rządu cen 
trafnego. Ciemne potęgi, k tó-e prą do 
pbjęćia władzy w  państwie, są w roga­
mi ruchu zawodowego oraz zdobyczy 
socjalnych.

PROTEST GRZFSmSKIEGO.
Berlin, 20 lipca (A TE). Dziś wieczo­

rem odbyło się posiedzenie rady mini­

strów, na którem  kancl. Papen oświad­
czył, iż wszyscy ministrowie pruscy od­
mówili z nim współpracy, wobec cze­
go wszyscy ministrowie pruscy zostali 
usunięci z urzędu.

Prezydent policji berlińskiej Grzesiń- 
ski wystosował z aresztu list do gen. 
Rundstedta, w  którym  stwierdza, iż 
aresztow anie jego jest sprzeczne z kon­
stytucją. Grzesiński jako poseł do sej­
mu pruskiego korzysta z przywileju 
nietykalności. Grzesiński stwierdza, iż 
zakomunikował swój protest przeciwko 
aresztowaniu kapitanowi Reichswehry, 
który przyszedł, aby go aresztować, 
jednakże p ro test ten nie został uwzględ 
niony przez oficera.

Zwolnienie Grzesiński® go
Berlin, 20 lipca (ATE.). Były prezy­

dent policji berlińskiej Grzesiński oraz 
dwaj jego pomocnicy zostali dziś o godz. j 
9-ej wiecz. wypuszczeni na wolność po 
podpisaniu rewersu, że skł dają sw ( 
urzędy. i

(
Pruski minister spraw wewnętrznych 

Severing, który w godzinach wieczór- j 
nych uczestniczył w konferencji człon- | 
ków byłego gabinetu nruskiego, odby- j 
wającej się w mieszkaniu ministra H’rth 
sielera, o godz. 19-ej min. 30 powrócił 
do ministerjum spraw wewnętrznych.
O godz. 20-ej w gabinecie mmistra zja­
wił się wicekomisarz rządu Rzeszy 
Bracht w towarzystwie prezydenta po­
licji Melchera oraz oficera policji i w e­
zwał Severinga do złożenia urzędu. Se­
vering odmówił wezwaniu i ponownie 
podkreślił, że ustąpi jedynie przed si­
łą. Dopiero wobec groźby użycia środ­
ków przymusowych Severing opuścił 
gabinet, udając się do prywatnego mie-

Strajk powszechny w Niemczech?
(Tel. od wł. kor.)

Na dziś zwołany został do Ber- 
dna zjazd komitetu wykonawczego nie­
mieckich związków zawodowych. W 
łączności z tem panuje przekonanie, że 
związki zawodowe ogłoszą strajk po­

wszechny na znak protestu przeciwko 
wprowadzeniu w Prusach rządów ko­
misarycznych i ogłoszeniu stanu wojen­
nego.

•M

Polsko-Sowiecki pakt nieagresji
solą w oku nacjonalistów niemieckich
■ Końcowe stadium rokowań polsko- 

sowieckich o zawarcie paktu nieagre- 
aj- wywołuje w Berlinie widoczne za- 
n:epokojenie. O statnio w ystąpił ze 
znamiennym artykułem  w tej sprawie b. 
dowódca Reichswehry i właściwy tw ór 
ca niemieckiej s ły zbrojnej po upadku 
cesarstwa gen. Seeckt.

Generał ten dowodzi na łamach orga 
nu kół wojskowych i ciężkiego prze­
mysłu, „Deutsche Allgemeine Ztg.",

szkania, znajdującego się w tym samym 
gmachu, co ministerjum.

JAK USTĄPIŁ SEVERING.
WRAŻENIE W NADRENJI.

Berlin, 20 lipca (PAT.). Z Nadrenji 
nadchodzą wiadomości o wielkim nie­
pokoju, jaki wywołały zarządzenia rzą 
du Rzeszy w Prusach. „Koelnische Ztg.” 
wskazuje na w ielką odpowiedzialność 
rządu Papena, wyrażając obawę, że 
taktyka władz centralnych zagraża je­
dności związku Rzeszy. Dziennik przy­
pomina, że postanowienia Traktatu 
Wersalskiego nie dopuszczają do uży­
cia nawet w razie potrzeby sił wojsko­
wych w zdemilitaryzowanych strefach 
pogranicznych. Sprawa ta była już raz 
aktualna w roku 1920. Czołowy organ 
socjaldemokrayczny „Rheinische Ztg" 
mówi o „zimnym puczu”. „Frankfurter 
Ztg." podkreśla, że ekspedycja karna 
rządu Papena w Prusach mimo swej 
formalnej zgodności z prawem, posiada 
w sensie politycznym charak ter rew o­
lucyjny.

Po rekonstrukcji gabinetu
we Włoszech

Rzym, 20 lipca (PAT.). Zmiany w ga­
binecie wywarły tu silne wrażenie, 
zwłaszcza ze względu na osobę powo­
łaną d oobjęcia stanowiska premjera, 
m inistra spraw zagranicznych i ministra 
(korporacyij. Żywo komentowane jest 
ustąpienie Grandiego i Bottaiego. Zmia 
ny te mają specjalne znaczenie w związ 
ku z ostatniemi posunięciami Włoch w 
polityce zagranicznej oraz w związku 
z zagadnieniami prowadzenia gospo­
darki narodowej w sensie korporacyj­
nym.

Rekordzista świata 
w oszczepie

Z wielkiego strajku górników belgijskich
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że Polska nie powinna zawierać paktu  
nieagresji z Sow etami, gdyż właśnie J 
Sowiety są najgroźniejszym wrogiem ' 
Pciski. To wystąpienie gen. Seecki'a ' 
les* tem znamienn esize, że on to właś- ! 
nie był twórcą wojskowego porozumie 
nia niemiecko sowieckiego i stworzył 
kierunek najbliższej współpracy woj­
skowej sowiecko niemieckiej, tr wający 
po dziś dzień.

Policja w państwowej fabryce tytoniowej
na Ochocie

Wczoraj o godzinie 11 przed połu­
dniem • urzędnik Tomasz Smoliński ude 
rzył w twarz i brzuch robotnika Stefa­
na Czarnogórskiego, człowieka chore­
go nerwowo i z tego powodu mające­
go wymówioną pracę. Znieważony ro­
botnik zareagow ał czynnie.

Dyrekcja fabryki zawezwała policję, 
polecając aresztow anie robotnika. Od 
delegacii robotniczej zażądano „dopro­
wadzenia" Czarnogórskiego do policji! 
W ywołało to  niesłychane wzburzenie. 
Delegacja oczywiście żądania dyrekcji

nie spełniła. W ówczas nadjechały trzy 
auta ciężarowe policji z karabinami i 
pałkami. Zaczęło się „uspakajanie” 
Jak  ono wyglądało, o tem świadczy 
fakt. że z miejsca zajścia wyniesiono 
40 omdlałych robotnic. „U spakajanie” 
trw ało 2 i pół godziny.

W śród urzędników fabryki znalazł 
się również gorliwy pomocnik policji w 
osobie p. Jan a  Chmielińskiego, który 
w rozmowie z delegacją robotniczą de­
m onstrował rewolwer...

Do całej spraw y tej powrócimy.

Wydalanie z pracy robotników polskich
we Francji, Szwajcarii i Be’gji

(Te:efonem z Paryża).

Sprawa polskich robotników nie 
przestaje być niepokojącą.

, Bo wydaleniach z Francji, gdzie naj­
większy kontyngent wydalonych stano­
wią Polacy, oraz po masowych wyda- 
laniach ze Szwajcarji, dochodzą mnie 
wiadomości, że w pewnych kolach ro­
botników belgijskich istnieje tendencja 
pozbycia się cudzoziemskich robotni­
ków.

Byłaby to nowa katastrofa dla poi- ! 
skich mas pracujących, zw.aszcza za­
trudnionych w górnictwie i metalurgii. I

Ostatni liczą na to, że Centralna 
Komisja Zw. Zawodowych oraz inne 
polskie organizacje robotnicze niezwło­
cznie w tej sprawie głos zabiorą.

HIERONIMKO. i
Jednocześnie z p o w y ższą  w iadom ością  j 

od naszego pa ry sk ieg o  k o re sp o n d en ta  o trzy  
maltśmy n astęp u jący  u sp ak a ia iący  teleg ram  
P. A. T. dotyczący w y dalań  z Belgji. B ę- i

dziemy bardzo radzi, jeśli uspokajająca 
w iadom ość urzędow ej agencji p o tw ie rd z i
się.

Bruksela (PAT). Stanowisko belgij­
skiej parfji socjalistycznej i związków 
górniczych względem robotników cu­
dzoziemskich w Belgji, których częścio­
wego usunięcia domagali się oni przed 
niedawnym czasem, uległo zmianie. W 
chwili obecnej socjaliści nie wysuwają 
iuż poprzednich żądań. Na zapytanie 
poselstwa R. P. w belgiiskiem Min. P ra­
cy oświadczono, że spraw a ta  nie jest 
obecnie wcale aktualna. Ta nagła zmia­
na stanow iska socjalistów belgijskich 
iłum aczona jest wpływem prasy pol­
skiej, k tó ra  dowodziła, że podobne żą­
dania sprzeczne są z ideologją socjaliz­
mu Głosy prasy polskiej przedostały 
się do Belgji, wyw arły duże wrażenie i 
spowodowały zmianę w nastrojach so­
cjalistów belgijskich.

JARVINEN słynny rekordzista świa­
ta w oszczepie, uzyskał on — jak wia­
domo niedawno przeszło 74 mtr.

SWOT
p j l

f-.-cy ? * tv

Robotnicy po wybuchu strajku opuszczają kopalnie.

via

Represje władz wobec chłopów
W ostatnich tygodniach w ładze ad­

ministracyjne na terenie woj. warszaw­
skiego otaczają specjalnie czujną opie­
ką wieś.

Nie pozwala się na  odbywanie zgro­
madzeń poselskich w powiecie kutnow­
skim i mławskim. ,

W  Sochaczewie przeprowadzono re­
wizję u posła Rogowskiego i w  Sekre­

tariacie Powiatowym Stronnictw a Lu­
dowego.

W powiecie radzymlńskim w  zw iąz­
ku ze strajkiem  chłopskim w  Jadowie 
policja chodzi po wsiach i czegoś 
szuka.

Oprócz tego wzywała na posterunki 
działaczy chłopskich ob. Roguskiego z  
Jasienicy i Olszewskiego z  Kozłów.

W poszukiwaniu zatopionej łodzi podwodne]

.

k

W pobliżu miejsca, gdzie francuska łódź podwodna „Prometeusz" pogrą­
żyła się w odmętach oceanu, krążyły przez długi czas statki ratownicze. Nie 
udało im się jednak dostać do zatopionej łodzi, ani wydobyć ją na po­
wierzchnię.

, R  o z b r o j e n i e "  w  p r a K t y c e

Niemcy wybudowali sobie nowy okęt wojenny specjalnie dla celów szkolenia marynarzy.

Zatarg o bezludne obszary Grenlandii

lil̂ .TVrfTTi
Przed kilkoma dniami — jak już wiadomo z depesz — wybuchł zatarg coprawda bezkrwawy o bezludne tereny 

Grenlandii pomiędzy Norwegią a Danja. Sprawa poszła do Trybunału Haskiego.
Nasze zdjęcie przedstawia obrazek z Grenlandji oraz mapę Grenlandji, Norwegji i DanjL

«
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Budyń
czekoladowy

Budyń
waniljowy i

M i m

M c i o m ,  od2yuiczvm i orzeZuiiaiacyi
fesi i pozostanie budgń Oetlsera!

Pani domu, która się czuje odpowiedzialną za stan zdrowotny całej rodziny, częściej podaje na stół budynie O e t k e r * .  
Odżywczy i smaczny budyń O etkera jedzą chętnie tak starsi, jak i młodzież. Przyrządzenie według przepisów j e s t  

zupełnie łatwe. Ze względu na wielkie jego wartości odżywcze można oszczędzać na czem innem.
Preparaty O etkera są wszędzie do nabycia. Nic lepszego nie istnieje. Spróbujcie jeszcze dziś.

Jaka jest opieka w Kasach Chorych
pod rządami KomisarsKiemi

Robotnicy mogą się obyć
bez wody f światła!

Borysław, dn. 20 lipca 1932.
W kasach chorych ostatniemi czasy 

o niczem się nie myśli, i o nic nie 
troszczy, jak tylko o wprowadzeniu o- 
szczędmości kosztem ohioirydh. Na le­
kach, na leczeniu, na zasiłkach oszczę­
dza się. Choiry sltał się niepotrzebnym 
balastem w Kasie.

Tą zasadą oszczędzania na chorych 
przejęli się też niektórzy lekarze i do­
prowadź iii sztukę oszczędzania na cho­
rych wprost do karygodnego lekcewa­
żenia życia ludzkiego.

Mamy do zanotowania wypadek w 
Kasie chorych w Borysławiu, gdzie le­
karz za tego rodzaju lekceważenie ży­
cia ludzkiego powinien być pociągnię­
ty  do odpowiedzialności i surowo uka- 
rany. Rzecz się miała następująco:

Dnia 12 b. m, wiertacz z firmy 
,, Standard-Nobel" Żurakowski wezwał 
telefonicznie p. dr. Moldauera, lekarki 
Kasy chorych, do porodu do swojej żo- 
py, u której wystąpiły silne krwotoki 
prz edpor octowe.

Gdy stan Chorej coraz się pogarszał, 
po upływie pół godziny poszła do te ­
lefonu akuszerka, aby upewnić się, czy 
ów lekarz już wyjechał. Okazało się, 
że dr. Moldauer siedziała najspokoj­
niej sobie w domu. Dopiero na usilne 
nalegania akuszerki zdecydowała się 
wyjechać do chorej. Niemałe było 
zdziwienie obecnych w domu, g.d'y zo­
baczyli lekarza przyjeżdżającego do 
porodu bez żadnych instrumentów. 
Musiała zatem wracać kidka kilome­
trów po instrumenty, a tymczasem cho­
ra  wiła się w bólach przedporodowych. 
Zanim z powrotem przyjechała dr. 
Moldauer z instrumentami, zastała Już1 
dziecko urodzone,, ale nieżywe. U cho­
rej krwotok nie ustawał, i bóle wciąż 
się powtarzały. Dr. Moldauer zapisała1 
jakieś krople i najspokojniej odjechała, 
mimo, że akuszerka nalegała na nią, 
aby pozostała chwilę przy chorej, gdyż 
stan jest bardzo ciężki.

W chwilę po odljeździe lekarza cho­
ra  straciła przytomność, zatelefonowa­
no więc po dr. Moldauer, aby natych­
miast przyjechała, gdyż chorej nie mo­
żna się docucić, proszono ją, aby ko- v 
nie wzięła na koszt ŻurakoWiskiego. 
Odpowiedziała, że już jodzie.

Długo czekano na dr. Moldauer, a

majestic nowy-świat 43. 
Codz. o g. 5.30. 7,8.30.10 

N ’VW-odnip^ra sala w  W arszawie!
WIE LKA SENSACJA 

SPORTOW A-
MECZ B O K S E R S K I

o ty tu ł m istrza świata

5C HM E U NG  —  
SCHARKEY

zakończony tryumfem amerykanina 
Znakomity nadprogram Ceny zł. 1 .1 5 0 1 2

DŹWIĘKOWY V f  I T  T f i U l
KINOTEATR I  L  J  O  I V  I

Początek o godz. 6.30 w.

M I E S I Ą C  W Z N O W I E Ń
D ziś :

SKRZYDLATA FLOTA
(dla młodzieży dozwolony)

R am on N ovarro  — A n ita  P ag e
Następny program:

M A R O K K O
Sala dobrze wentylow ana aparatam i EORIT.

COLOSSEUM początek o g. 6. 
w święta 4. 

Orgie śmiechu i humoru wywołają
STAN LAUREL i 0LIWER HARDY 

F L I P  i F L A P
swoją najnowszą arcykom edją wytwórni 

„Metro Goldwin M ayer"

p. t  P l I l K O i m  i  JEGO s t u
2 godziny spazmatycznego śmiechu 

NA SCENIE: Całkowita zmiana świa­
towego programu z udz. Tadeusza

gd)y już dłużej nie możlna było czekać, 
wezwano telefonicznie dr. Czekaja, 
który natychmiast się zjawił, lecz 
stwierdził śmierć Żur akowskiej.

Gdy po tym fakcie zatelefonowano 
do dr. Moldauer, okazało się, że naj­
spokojniej siedzi sobie w domu, A u- 
płynęło więcej, niż godteima od czasu,

gdy ją wezwano do ciężko chorej po­
łożnicy.

Od dłuższego czasu napływają wciąa 
skargi na tego rodzaju lekceważenie' 
sobie chorych przez dr. Moldauer, Te-i 
go rodzaju mylnie pojmowana oszczęd-i 
ność może drogo kosztować Kasę, a 
nawet i p. dr. Moldauer.

Za , twórczych" czasów prezydenta 
p. de Lacego, magistrat grodzieński po 
kilku latach nawoływania ze strony 
klasy robotniczej, „wybudował" barak 
dla bezdomnych o 12 ubikacjach (dla 12 
bezdomnych, podczas kiedy w Grodnie 
już jest kilkadziesiąt rodzin bezdom­
nych.

Barak zbudowano w zimie z dese­
czek z zewnątrz i z wewnątrz, a w środ 
ku nasypano trocin drzewnych. Można 
sobie wyobrazić o trosce de Lacych je-

• M l

Inspektorzy Pracy na usługach „sanacji"
Ciekawe przyczyny unieważnienia wyborów delegatów robotniczych 
w fabryce „Poręba"

Jak  to swego czasu donosiliśmy w 
dniu 29.IV r, b. odbyły się wybory dele 
gatów robotniczych w fabryce „Stowa­
rzyszenia Mechaników Polski z Ame­
ryki Sp. Akc. „Poręba" w Porębie. W 
wyborach tych zwycięstwo odniósł w 
100% Związek Rob. Brzem. Metalo­
wego w Polsce. Udział w głosowaniu 
brało 90% uprawnionych robotników. 
Wynik wyborów okazał się sromotną 
klęską dla sanacyjnego ZZZ. i jego wy­
sokich protektorów miejscowych, w po­
staci pp. Lipozyńskich, Malanowiczów 
i t. p., którzy nie mogli się z poniesio­
ną klęską pogodzić, tembardziej, że 
wiele wyasygnowano różnych subsy- 
ćljów na rozbicie zorganizowanych w 
Porębie robtników. To też uchwycono 
się „hocków klocków", „sanacyjnej 
twórczości", które posłużyłyby, jako 
pretekst unieważnienia wyborów.

Zajmował się tern głównie zbankru­
towany działacz sanacyjny w Porębie 
pod protektoratem p. Malanowioza — 
Lipczyński, który dotąd latał i zabie­
gał u wysoko postawionych ojców miej 
scowej sanacji, aż wreszcie po blisk- 
trzech miesiącach, wyjście znaleziono, 
w postaci kozłów ofiarnych inspekto­
rów pracy p. Wyrzykowskiego i Pa- 
włoskiego, którzy, jak na ironję, przy­
pomnieli sobie zupełnie zapomniany 
i zwalczany w okresie wyborów w 1930 
roku do Sejmu art. 73 ordynacji wy­
borczej, mówiący o tajności wyborów 
i wybory unieważnili. Wybory delega­
tów były oczywiście tajne, tylko nie 
wkładano kartek do kopert, a odda­
wano je do urny zwinięte. Dziwnem 
jest, że nie zwrócił uwagi na to przy 
wyborach przewodniczący Komisji wy-i 
borozej, którym był przecież sam Insp. 
Pracy inż. Pawłowski.

Ta sprawa daje nam obraz, jak na­
sza rodzima sanacja jest niekonsek­
wentną. W jednym wypadku uczy się 
wyborców jawności głosowania, nawet 
przy hucznie przygrywanym przez or­
kiestrę oberku, a w drugim zaś, gdy 
jej są niewygodne — unieważnia wy­
bory, powołując się, jakoby na fajność, 
która zresztą była w całej pełni zacho­
waną. Na wieść, o unieważnieniu wy bo 
rów, robotnicy porębscy w dniu wczo- 
rajrzym urządzili dwugodzinny solidar­
ny protest w obrębie swej fabryki. Ro­
botnicy porębscy zorganizowani w Kla­
sowym Związku Przemysłu Metalowe­
go, przygotowują się w dniu 27 Kpca 
r. b. zadać jeszcze sromotniejszy cios 
nieproszonym opiekunom z pod znaku

ZZZ. i „sanacji
**«

P. Wyrzykowskiemu radzimy, aby
zajął się lepiej sprawami, które doty­
czą ochrony pracy robotników, prze­
strzegania ust'aw robotniczych i t  p. 
Tego nie robi, ale robi to, co jest ko­
nieczne i potrzebne dla wyzysku ro­
botników przez przemysłowców. Mo­
żemy zaznaczyć, że w Zawierciu w fir­
mie „Kulczyński", kiedy robotnikom 
niezgodnie z ustawą obMcza się urlop 
od dwuch lat, tam swych mądrości p. 
Wyrzykowski nie wykazał, a można się 
domyślać dla czego...

Niema co, zdolny Inspektor.
„Sanacja" i przemysłowcy — ciesz­

cie się!..

W dniu 18 lipca 1932 r. Sąd Grodz­
ki w  Biłgoraju rozpoznawał sprawę 
tow. J. Kreizy, sekretarza Związku Za­
wodowego Małorolnych, oskarżonego 
o to, że w dniu 1 maja 1932 r. w Bił­
goraju w .czasie uroczystości robotni­
czo - chłopskiej, przemawiając do ze­
branej ludności przeważnie chłopskiej, 
nazwał rząd „rządem łajdactw, oszustw

WYCIECZKI W ARSZAW SKIEGO OD­
DZIAŁU TUR.

W  niedzielę, dnia 24 b. m. koleją do Mi­
lanów ka — hodowla jedwabników i wyrób 
jedwabiu, następnie przejście do Leśnej 
Podkow y — pow rót kolejką elektryczną. 
Zbiórka na odjazdowym Dworcu Głównym 
przy kiosku „Ruchu" godz. 8,40 punk tual­
nie. Odjazd 9.10. Prow adzi H. R apacka. Ko 
szty: 3 zł. 60 gr. oraz 10 i 20 gr. o p ła ty  na 
rzecz TUR.

Dn, 31 lipca wycieczka do Łazienek — 
zw iedzenie zabytków  historycznych.

*****

i korupcji", a obecnych tam policjan­
tów ubranych po cywilnemu „szpicla­
mi", mimo żądania przedstawiciela sta­
rostwa Golióskiego nie rozwiązał po­
chodu, wskutek czego pochód rozpę­
dziła policja i t. d„ t. j. o przestępstwa 
z art. 154 cz, II i 139 K. K.

Oskarżony nie przyznał się do winy, 
twierdząc, że w przemówieniu swojem 
odczytywał tylko wyjątki ze sprawoz­
dania sejmowej komisji administracyj­
nej z  dn. 3.4 1929 o nadużyciach wy­
borczych, wreszcie, że p. Goliński Lył 
wogóle nieobecny na zgromadzeniu, i 
przedstawicielem starostwa byl kto 
inny.

Obronę wnosi tow. pos. adw. Świąt­
kowski.

Sąd Grodzki sprawa odroczył, celam 
zbadania świadków podanych przez os­
karżonego. Dodać należy, że 1 m ija rb. 
tow. Kreiza był areszowany i po kilku 
dniach zwolniony za kaucją 250 zł.

W IADOM OŚCI S P O R T O W E
WARSZAWSCY TENNISIŚCI 
ZWYCIĘŻAJĄ 
W INOWROCŁAWIU

Czterodniowy turniej tenisow y o m istrzo­
stwo Inow rocławia zgromadził na  kortach 
Goplanji przeszło 50-ciu tenisistów  z całej 
Polski,

M istrzostw o m iasta zdobył Stolarow  
M aks bijąc w finale Stogowskieg-o (Toruń) 
6:1, 7:5, 6:2. W  zaw odach paó  zwyciężyła 
Rudowska (również z W arszawy) po zw y­
cięstw ie nad Turczynów ną (Poznań) 6:3, 
7:5. G rę podwójną panów  w ygrała para  
w arszaw ska Salmonowicz — Stolarow , b i­
jąc p a rę  toruńsko - poznańską Stogowski
— Kram 6:2, 6:3. W grze mieszanej mistrzo 
stw o zdobyła również p ara  w arszaw ska Ru 
dow ska — Stolarow, bijąc p a rę  Stogowski
— Fryszczynow a 6:0, 6:1.

MECZ KOLARSKI POLSKA—  
AUSTRJA

Dnia 6 i 7 sierpnia odbędzie się na Dy­
narach międzypaństwow y mecz kolarski A- 
ustrja — Polska.

R eprezentacja  Polski zostanie ustalona 
na specjalnych zaw odach eliminacyjnych, w 
iktórych wezmą udział finaliści m istrzostw  
Polski.

MECZ TENISOWY 
POL KA — WĘGRY, 
ODBĘDZIE SIĘ WE LWOWIE

W dniach 5, 6  i  7 sierpnia r. b. odbędzie 
sig we Lwowie międzypaństwow y mecz te ­
nisowy W ęgry — Polska.

Barwy Polski bronić będą Tłoczyński i 
Hebda. t

STAN POGODY
DOŚĆ POGODNIE.

Przewidywany przebieg pogody w 
dniu dzisiejszym: Po chmurnym lub
mglistym ranku, miejscami z didżą, w 
ciągu dnia dość pogodnie, Temp. w 
ciągu dnia +  20° do +  22°. Słabe wia­
try miejscowe lub cisza.

JANOWSKA MISTRZYNIĄ ŁODZI 
W TRÓJBOJU

W Kaliszu odbył się trójbój lekkoatle ty ­
czny o m istrzostwo okręgu łódzkiego. Mi­
strzostw o zdobyła Janow ska z pabianickie 
go Sokoła. Zajęła ona pierwsze miejsce w 
skoku wzwyż (143) i na 100 m. (14). W  osz­
czepie zw yciężyła Smętikówna 29,99 przed 
Janow ską 24,98.

Zawody zorganizowano w Kaliszu ze 
względów propagandow ych. Pod tym wzglę 
dem im preza zakończyła się całkow item  nie 
powodzeniem , na boisku bowiem zjaw iło 
się dosłow nie aż 10 osób.

WE FRANCJI ZAŁOŻONA 
ZOSTAŁA DRUŻYNA „CRACOVIA"

W e Francji w  miejscowości Lens założo­
na została polska drużyna p iłkarska „Cra- 
covia".

Nowy klub rozegrał pierw sze dw a sp o t­
kania, bijąc W artę z Noyelles 3:1 (2:0) i 
przegrywając z Rapidem z O stricourt 1:2
(1:2). i

śli pomimo własnego wodociągu miejs­
kiego i własnej elektrowni w baraku 
nie zaprowadzono ani wody, ani świa­
tła. Biedni bezdomni zmuszeni są że­
brać o wodę u odległych właścicieli 
prywatnych nieruchomości lub w przy­
tułku dla starców plącąc po 5 groszy 
wiadro z zarobków, wynoszących 7.50 
tygodniowo.

Czy jest do pomyślenia bodajby pry­
mitywna czystość bez wody na miejscu, 
w izbach o 4 mtr. kw.t gdzie mieszka 
po 8 i więcej osób (2 — 3 rodziny)? A- 
le to magistrat nie obchodzi.

W barakach zagnieździły się pluskwy 
Wieczorem wyłaz; robactwo na ściany, 
które są niem całkowicie pokryte. Spa 
nie w takich izbach jest absolutnie nie­
możliwe.

Gdy lokatorzy udali się do p. Su- 
chowlańskiego o zarządzenie dezynłek 
cii i nabycie kilkunastu Litrów {litu prze 
ciwko robactwu spotkali się z ironicz­
nymi uwagami i odpowiedzią, że na to 
n e ma pienędzy.

Lokatorzy magistrackich robaczy­
wych baraków, me chcąc, by k h  żyw­
cem robactwo zjadało, powyprowadza- 
li się przed barak i tu posklecati sobie 
ze starych szmat coś w rodzaju namio­
tów i w nich mieszkają. Nie ochroni ich 
takie „mieszkanie" od słoty i chłodu, 
ale cóż mają robić? Teraz latem można 
to wytrzymać, ale co będzie gdy na­
dejdzie zima.

Może narazie władze nadzorcze zjnu 
szą magistrat do zaprowadzenia w 
baraku wody i światła.

Policjant z Borysławia
Posterunkowy Jan Biliński dnia 11 

lipca b. r. napadł na Barbarę Stypuk,
żonę robotnika kopalnianego, będącą 
w ciąży i dotkliwie ją pobił, nie szczę­
dząc przy term fiieszwzęśłirwej ofierze 
najobrzydliwszych wyzwisk i prze­
kleństw. Nie dość na tem, zawlókł ją; 
jescćze na posterunek i tam w dal­
szym ciągu ją maltretował. Ofiara po-’ 
licjanta zawiniła tem, ie  nie kłamała' 
się żonie posterunkowego.

Może sąd, do którego poszkodowani 
oddali sprawę, utemperuje krewkiego 
policjanta

Przeciwko szyldom 
blaszanym

Inspek torat artystyczny przy urzędzie 
inspekcyjno - budowlanym magistratu, dbą 
jąc o wygląd estetyczny miasta, nie apro­
buje projektów szyldów blaszanych, prze­
znaczonych do zawieszania w śródmieściu. 
Zwłaszcza na Marszałkowskiej, Krak.Przed 
mieściu, Nowym Świacie, Al. Ujazdowskiej 
i AJ. Jerozolimskiej, wymagane jest wyko­
nywanie szyldów ze szkła, mosiężnej bla­
chy lub innych szlachetnych materjałów.

Zawieszanie szyldów blaszanych w tej 
części miasta nie jest tolerowane i są one 
usuwane w drodze administracyjnej z na-, 
kładaniem kar, które w myśl rozporządze­
nia p. komisarza rządu z dnie 31 grudnia 
1927 roku mogą sięgać 500 zł. grzywny lub 
5 tygodni aresztu.

Dodatkowe komisje 
poborowe

W m. sierpniu odbędą się w Warszawie, 
dodatkow e komisje poborow e w następują­
cych term inach: dla podlegających PKU. 
Nr. 1, zam ieszkałych w  1, 2, 3, 4, 5, 12 i  36 
kom isariatach PP. — 12 i 26 sierpnia, dla 
podlegających PKU. Nr. 2, zam. w 9, 11»
13, 16, 20, 21 i 23 kom. — 5 sierpnia, dla 
podlegających PKU. Nr. 3, zam. w 14, 15, 
17, 18, 24 i 25 kom. — 9 sierpnia, wreszcie 
dla podlegających PKU. Nr. 4, zam. w 6, 7» 
8, 10, 19 i 22 kom. — 2 i 19 sierpnia. Wszyr 
stk ie  komisje będą urzędowały w lokalu 
przy ul. Stalowej 73. f '

Na komisje te winni będą stawić eię wezy 
scy ci poborowi, k tórzy  dotąd obowiązku 
tego z jakichoklw iek pow odów  nie dopełni-' 
la, a otrzymają we właściwym czasie odpo­
wiednie wezwania z komisarjatu rządu.
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Wczorajsze wypadKi
SKOK L  2 ?IĘTRA.

Przy ul. Przyrynek 12 córka lokatora te­
goż domu 20-letnia Aleksandra Myskówna, 
■wyszła z mieszkania w suterenie, udała się 
ne klatką schodową i wyskoczyła z okna 
2 piętra na bruk podwórza. Lekarz Pogo­
towia stwierdził ogólne [potłuczenie i prze- ! 
wiózł desperatkę do szpitala św. Rocha. 
ŚMIERĆ NA ULICY,

Na pl. Grzybowskim zasłabł nagle i u- 
padł 4-1-letni Moszek Icek Fałszpan Prze­
chodnie przenieśli chorego do apteki, gdzie ' 
przed przybyciem lekarza Pogotowia zmarł 
Lekarz stwierdził śmierć wskutek krwoto- j 
ku gardlanego.
POŻAR.

Przy ul. Nowolipie 56, w domu 4-piętro- 
wym nocy ub. o godz. 4 wynikł pożar na 
klatce schodowej. Z powodu niezabezpie- 
czenia belki w przewodzie kominowym, za 
palił sią pomost podtrzymujący schody,— 
którego część była wpuszczona w przewód 
kominowy. Straż ugasiła pożar w przecią­
gu pół godziny.
CZUJNY DOZORCA.

Przy ul. Mariańskiej 6, dozorca domu 
Mateusz Wodzyóski, natknął się na pod-

Ceny na dziś
Dziś obowiązują następujące najwyż­

sze ceny podstawowych artykułów 
spożywczych na rynku warszawskim: 
chleb pytlowy — 42 gr., sitkowy i ra- ( 
zowy — 32 gr. za kg., bułki pszenne — ( 
5 gr., jajka świeże — 9 gr. za sztukę, ! 
mleko na miarę — 35 gr. za litr, słoni­
na — 1 zł. 80 gr., mięso uboju w arszaw ­
skiego: wołowina i cielęcina — 1 zł. 75 
gr., w ieprzowina — 1 zł. 80 gr., mięso 
uboju zamiejscowego: wołowina i cie­
lęcina — 1 zł. 50 gr., masło deserowe 
I Igat. — 3 zł. 35 gr. osełkowe — 2 zł, 
85 gr., wszystko za kg. w sprzedaży 
detalicznej.

Dziś w Radjo
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05—12.10 

Odczytanie programu. 12.10 — 12.20 Prze­
gląd Prasy. 12.40 — 12.45 Komunikat PIM.
12.45 — 13.25 Płyty. 13.35 — 14.10 Dalszy 
ciąg muzyki z płyt. 15.00 — 15.10 Komu­
nikat gospodarczy. 15.10 — 16.35 Koncert 
solistów z płyt. 16.35 — 16.40 Komunikat 
dla żeglugi i rybaków. 16.40 — 17.00 ,,Zło­
todajna gąsiennica". 17.00 — 18.00 Kon­
cert popularny ze Lwowa. 18.00 — 18.20 
„Krechowce". 18.20 — 19.15 Muzyka lekka 
z kaw. „Georges'. 19,15 — 19.35 Rozmai­
tości. 19.35 — 19.45 Dziennik Radjowy.
19.45 — 19.55 „Przegląd rolniczej Prasy 
Zagranicznej''. 19.55 — 20.00 Program na 
dzień następny. 20.00 — 20,45 Koncert 
symfoniczny. 20.45 — 21.00 Feljeton muzy­
czny p. t.: „Radjo a muzyka", 21.00—21.50 
Dalszy ciąg koncertu. 21.50 — 21.55 Doda­
tek do Dziennika Radjowego. 21.55—22.00 
Komunikat dla komunikacji lotniczej. 22.00 
—- 22.40 Muzyka taneczna z rest. Cristal. 
22:40 — 22.50 Wiadomości sportowe. 22.50 
— 23,30 „Białe fartuszki' zradjofonizowana 
komedja muzyczna.

wórzu na jakiegoś mężczyznę, niosącego 
paczkę. Dozorca usiłował zatrzymać nie­
znajomego. lecz ten rzucił się do ucieczki. 
Rozpoczęto pościg i w rezultacie Wodzyń- 
ski ujął uciekającego. Jest to Mieczysław 
Stanikowski (nigdzie niemeldowany), któ­
ry przed 3-ma dniami wyszedł z więzienia. 
Frzy ujętym znaleziono rzeczy skradzione 
z mieszkania Kazimierza Mańkowskiego. 
USTALENIE OSOBISTOŚCI DENATA.

Policja I komis, kolejowego ustaliła, iż 
denatem zabitym przez pociąg pod wiaduk 
tem na ul. Towarowej w czasie szalejącej 
burzy, w dn. 15 b. m. okazał się 69-letni 
Jan Chojnacki, zamieszkały przy ul. Chmiel 
nej 68.

M łofetm przestępcy
o d d a n i  b ę d ą  pod  n a d z ó r  
rodz iców

W sądownictwie dla małoletnich 
wprowadzona zostanie inowacja przy 
odbywaniu kary przez nieletnich prze­
stępców. W wypadku przepełnienia za­
kładów dla małoletnich przestępców 
dopuszczalne będzie oddawanie ich 
pod dozór rodziców lub opiekunów, — 
którzy ponosić będą za nich odpowie­
dzialność.

Eksmisje t rw ają
Do wydziału opieki społecznej bezu­

stannie zgłaszają się osoby eksmitowa­
ne z mieszkań, wskazując na ubóstwo 
i prosząc o umieszczenie w domu miej­
skim. Ponieważ zgłaszają się obecnie 
przeważnie osoby inteligentniejsze zu­
bożałe, więc umieszczanie takich osób 
w lokalach koszarowych, gdzie ele­
ment jest nieodpowiedni, napotyka na 
trudności. Szukanie nowych pomiesz­
czeń dla bezdomnych należy do obec­
nych zadań wydziału opieki społecz­
nej. Oczekiwane jest w tej sprawie za­
jęcie stanowiska przez magistrat.

Autobusu do Wilanowa
z a g r o ż o n e

Jak  wiadomo P. Z. Inż. w porozumie­
niu z stowarzysz. Przyj. Wielkiej W ar­
szawy uruchomiły linję autobusową do 
Wilanowa. W obec tego, iż «v myśl o- 
bowiąziująoej ustaw y uruchamianie li- 
nji wymaga koncesji m inisterstwa ko­
munikacji a wspomniana linja kurso­
w ała bez koncesji, wynikła kwestia for 
malna dla której linja ta  nie może kur­
sować. W tej sprawie w tych dniach 
odbędzie się speqalna konferencja w 
komisarjacie rządu.

Dwie nowe stacie 
opieki społecznej

Obecnie liczba miejskich stacji opieki 
społecznej w Warszawie wynosi 10. Za­
rząd wydziału opieki społecznej magistratu 
zdecydował otworzyć w najbliższym czasie 
jeszcze dwie stacje, mianowicie w Sielcach 
i na Woli i w tym celu poszukuje odpowied 
nich lokali w tych dzielnicach.

Dom przy ul. Ngwy-Swiat 8-10 Co grają w Teatrach?
Spraw a wybudowania wielkiego miej­

skiego domu frontowego przy ul No­
wy Świat 8/10 zam iast obecnego drew ­
nianego parterow ego aktualna była 
przed dwoma laty  i łączyła się z je ­
dnoczesną przebudow ą sąsiedniego 
gmachu straży ogniowej, k tó ry  miał 
być przeniesiony do nowego pom ie­
szczenia przy zbiegu pL Unji Lubel­
skiej i Polnej.

W nowym gmachu m iały znaleźć po­
mieszczenie Miejska kasa oszczędności 
(centrala) i To w. ubezpieczeń wzajem ­
nych m. stoł. W arszaw y, k tó re  dyspo­
nowały wówczas potrzebnym  na budo­
wę kapitałem . Sprawa budowy tego 
domu upadła wówczas dlatego, że lo­
katorzy - właściciele sklepów staw iali 
zbyt wygórowane warunki, domagając 
się wysokiego odszkodowania. Po 
długich targach, uzyskano usunięcie 
wszystkich zainteresow anych, za w y­
jątkiem  diwuch, których za żadną cenę 
nie można się było pozbyć. W tych 
w arunkach Miejislka kasa oszczędności 
nabyła dla swych potrzeb dawny p a ­
łac N atansona przy zbiegu ul Czac- 
kiego-i T raugutta i projekt całej budo­
wy upadł, praw dopodobnie, na dług'e 
lata.

Szk ła Dowszfchrca
dla w ię ź n ió w

W e wrześniu r. ub. na teren ie  w ię­
zienia Mokotowskiego zarząd wydziału 
oświaty i kultury m agistratu zorganizo­
w ał specjalną szkołę dla więźniów. W 
r. z. szkoła składała się z dwóch kom­
pletów  (niższego i wyższego), do k tó ­
rej uczęszczało 73 więźniów. Z tej li­
czby tylko jeden nie otrzym ał promocji. 
W ykłady odbywały się z zakresu p ro ­
gramu I klasy szkoły powszechnej. Z 
wydanych św iadectw  nie wynika, aby 
świadectwa te otrzymano za naukę w 
więzieniu. Świadectwa nie różnią się 

i od wydawanych w innych szkołach po- 
! wszechnych. Od nowego roku szkolne­

go szkoła ta będzie prowadzona nadal.

2aglów i
w  Ogrodz ie  Zoolog icznym

W Miejskim Ogrodzie Zoologicznym 
trw ają roboty nad urządzeniem wodo­
trysku oraz basenu, o średnicy 32 me­
trów  dla złotych rybek. W basenie tym 
będą mogły dzieci uruchamiać małe ża­
glówki, na wzór basenu w  ogrodzie Lu­
ksemburskim w Paryżu. Basen ten  u- 
rządzony będzie na przedłużeniu głów­
nej drogi w  Ogrodzie za pom ieszczenia­
mi dzików i lam. Oddanie do użytku 
basenu, nastąpi w końcu sierpnia.

Otwarcie kuchni 
r a  Żoliborzu

Po gruntownym rem oncie, urucho­
miono wczoraj ponownie kuchnię Oby­
watelskiego kom itetu pomocy społecz­
nej na Żoliborzu, której produkcja obli­
czona jest na 3.000 obiadów dziennie, a 
k tóra  dożywia obecnie 1000 osób. W 
czasie rem ontu korzystający z kuchni 
otrzymywali suchą żywność. Remont 
trw ał dwa tygodnie.

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
komedia Marcelego Pagnol'a „Fanny".

TEATR LETNI. Dziś i codziennie kro- 
tochwila Brunona Franka p. t. „Gwiazdv 
ekranu” (Ninal.

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie an­
gielska komedia muzyczna „Jim i JilW. z 
Modzelewską i Bodo.

TEATR „MORSKIE OKO" Codziennie 
w ielka rew ja w 30-tu obrazach  „W esoła 
podróż"

TEATR „NOWOŚCI" daje nieodwołalnie 
ostatnie 5 dni operetkę „Kwiat Hawai"

Próby świetnej operetki Stolz'a w prze­
kładzie K. Toma p. n. „Szaleństwo Collet­
te" dobiegają końca. Reżyseria tej operet­

ki leży w rękach Michała Tatrzańskiego.
Muzy-’znie przygotowują St. Nawrot i J. 

Hirschfeld. Tańce układu baletm. J. Woj-
cieszko.

TEATR „BANDA". Ostatnie dni „Mu­
rzyn Warszawski' z Jaraczem i Kalinówną.

W próbach „Bunt w domu poprawczym" 
w reżyserji Perzanowskiej.

NOWY ANANAS. Dziś rewja „Mężowi* 
na urlopie"

TEATR MIGNON: Rewja w 18 obrazach 
„Gwałtu! On ma fijoła”.

TEATR im ŻEROMSKIEGO. Dziś wode­
wil Krumlowskiego p. t. „Białe fartuszkJ”.

Na ekranach
WZNOWIENIA W KINACH
MIEJSKI, PALACE, PAN, CAPITOL, MA­

SKA, UCIECHA — WZNOWIENIA.
Dyrekcja większości kin warszawskich 

w obecnym sezonie ogórkowym poszły wre 
szcie ipo drodze, którą już oddawna im 
wskazywaliśmy: miast wyświetlać w lecie, 
w olkresie zmniejszonej frekwencji straszli­
we pod względem wartości artystycznej 
„tańsze" obrazy — zaczęły wznawiać ar­
cydzieła, które oglądaliśmy w t. zw. peł­
nym sezonie. Na kilka wznowień zawsze 
znajdzie każdy choć jeden taki film, na 
którym w czasie jego wyświetlania „z pierw 
szej ręki" nie miał czasu pójść — i obej­
rzy go sobie z przyjemnością miast wymy­
ślać na stracone pieniądze i czas zmarno­
wany przy oglądaniu najrozmaitszego 
„szmelcu", którym nas wytrwale częstowa­
no w letnich sezonach lat ubiegłych.

W „Panie" oglądaliśmy już wspaniały 
„Szary Dom", obecnie możemy podziwiać 
jedną z najciekawszych kreacji Grety Gar- 
b r—Annę Kareninę. W „Pałace" wszystkich 
porywa taneczne tempo tańczącego „Kon­
gresu”, którym tak wiele osób zachwycało 
się ze względu na jego wyjątkowo miłą 
stronę muzyczną. Wielbiciele prześlicznego 
sopranu Janett Mac Donald mają okazję do 
wysłuchania jeszcze raz jej ślicznych piose­
nek w Monte Carlo, wyświetlanym w „Ma­
sce". Film ten napewno będzie podobał się 
wszystkim widzom, o czem może świadczyć 
fakt źe na zero-ekranie szedł on bodajże ze 
3 miesiące. Kto wreszcie pragnie się rzetel 
nie uśmiać i jednocześnie nasłuchać miłych 
n elloji, niech spieszy do „Miejskiego", któ­
ry wznawiając same „szlagiery" ubiegłego 
sezonu obecnie daje „sekretarkę osobistą ‘ j 
zapowiadając wznowienie arcydzieła z po­
śród filmów lotniczych „Skrzydlatej Flo­
ty" z Ramon Nowarem i największy bodaj­
że „szlagier" sezonu 1930-31 — Marokko.

Doskonale prowadzone kino „Capitol" 
nie pozostaje w tyle i wyświetla wspaniały 
reportaż podróżniczy „Afryka mówi", da­
jąc jednocześnie dla wielbicieli polskich fil 
mów „Dziesięciu z Pawiaka*.

Wreszcie „Uciecha" po ślicznych „Bia­
łych Cieniach" daje „24 godziny".

Dzięki tej taktyce dyrekcji kin — wszę­
dzie w kinoteatrach jest ruch — i publicz­
ność jest zadowolona. łka. ‘

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Jad miłości". 
APOLLO: „Miłostki księcia".
ATLANTIC: .Grzesznica bez winy". 
BAJKA: „Tajemnice wagonu pocztowe­

go".
COLOSSEUM: ,Pułkownik i jego sługa". 
CASINO: „Zwyrjpska horda".
CAPITOL: „Króil bulwarów" i „Śpiewacz­

ka z zaułka".
CRISTAL: „On albo ja".
CZARY: „Stalowa dłoń",
ERA: „Ziemia cudów".
FILHARMONJA: Nieczynne.
FORUM- „Legion pograniczny". 
GOPLANA: „Karol XII".
HFT JOS: „Wyspa tajemnic".
KOMETA: „Fatalna pomyłka” i „W ga­

binecie lekarza".
LUX: „Djablica z Trypolisu".
MAJESTIC: „Mecz Schmeling — Shar­

key".
MARS: „Mąż swojej żony”.

MASKA: „Monte Car'o“ z dac Donald. 
MEWA: „Gdy miłość się budzi" i „że­

brak ze Stambułu".
MIEJSKI: „Skrzydlata flota".
PAN: „Anna Karenina" i „Tajemnie-y

Dżems".
PALACE: „Kongres tańczy".
RIVIERA: „Cudza narzeczona*’ i „On al­

bo ja".
ROXY: „Miłość Żorżetty".
SOKÓŁ: „Na śliskiej drodze" i „Niebez­

pieczna dziewczyna”.
STYLOWY: Nieczynny.
ŚWIATOWID: „Demon miłości". 
TOMBOLA: „Miłostki wiedeńskie". * 
TOŃ: „Upiór Paryża” i „W szponach 
UCIECHA: „24 godziny".
WISŁA: „Melodja szczęścia”.

«■  S E N S A C J A  “ j  
DLA W A R S Z A W I A N E K !  I

Największa hurtownia w Polsce gj
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Jak to na wojence ładnie
(Wspomnień siostry Czerwonego Krzyża część druga).

C oraz  w ięcej ludzi z b ie ra ło  się na  
d ro d ze . R o zg lądali się i radzili.

R o zesp an i i p rz e ra że n i poczę li iść 
k u  w zyw ającym  ich  dzw onom .

O bok  dzw onn icy  n a  cerk iew n y m  
c m en ta rzu  s ta li żandarm i, k tó rz y  
w łaśn ie  p rzy jech a li z m ias ta  i ro z ­
p raw ia li z w ójtem .

N ik t n ie  śm iał o nic p y tać , choć 
s tra c h  ło m o ta ł w  sercu .

A ż gdy  się k u p a  n a ro d u  zeb ra ła , 
p o w ied z ia ł jed en  żan d arm , że z a c z ę ­
ła  się w ojna- P ra w ił i o  tem , co go 
p s ia w ia ra  S e rb y  z a tłu k ły  i że tak ie j 
o b razy  A u s tr ja  n ijak  p rzep u śc ić  n ie 
m oże i że  za  to  trz e b a  w szy stk ich  
S erb ó w  za tłu c , a  i R osjan  też , bo  to  
te ż  p s ia w ia ry  i że  A u s tr ja  p o tę ż n a  
i pob ije  w szy stk ich . M ów ił, jak  to  
n ajjaśn ie jszy  p an  p ła c z e  po  tym , co 
go zab ili i jak i to  w ogóle d o b ry  m o ­
n a rc h a , n iczem  ojciec, co o k ażd em  
sw em  dz iec ięc iu  p a m ię ta  i że k ażd y  
po w in ien  b y ć  szczęśliw szy , że m oże 
u m rzeć  lub  z o s tać  k a le k ą  d la  p rz y ­
jem ności ce sa rza .

I żeb y  ju tro  w szyscy , k tó rz y  m ają 
iść do  w ojska , w y ru szy li o św icie  
do m iasta , a  k tó rz y  —  w ójt z a p o ­

w ie.
A  te ra z : n iech  żyje ce sa rz  F ra n ­

c iszek  Jó z e f I i n iech  w szyscy  z a ­
śp iew ają  hym n. I s tan ąw szy  na  
baczność , ż an d arm i za in to n o w ali au- 
s tr jack i hym n, a p rzy g n ęb ien i ty lo ­
m a w iadom ościam i ch łop i ciągnęli 
fa łszyw ie:

„B oże w sp iera j, B oże och roń  
N am  ce sa rz a  i n-asz k ra j . . .”
Iw an  n ie  śp iew ał. Był w ogóle n ie ­

m uzykalny . Z re sz tą  p ieśn i te j n ie  u- 
m iał. N iep iśm ienny  by ł, do szko ły  
n igdy  n ie chodził. P o za tem  n ie  do 
śp iew u  m u było . O p arłszy  się o 
drzew o, p rzem y śliw a ł nad  tem , co 
u sły szał. W te d y  zb liży ł się do n iego 
żan d a rm  i z a p y ta ł: „C zem uż to  nie 
śp ie w a c ie ? "

O k ru tn ie  w ó d k ą  od teg o  ż a n d a r­
m a jechało , a le  to  nic dziw nego. 
C z łow iek  m usi m yśleć  za c a łą  A u- 
s trję  i w lec  się po  w siach  nocą. 
i m ów ić ta k  sk ład n ie  o c e sa rzu  i 
S e rb a c h  i w o jsku  i Rosji. I w y d z ie ­
rać  się jeszcze n a  c a łą  gębę.

T a k  sobie  p o m y śla ł Iw an  Skiba, 
n ie b io rąc  —  b ro ń  B oże —  ż a n d a r­
m ow i za  złe, że  go ta k  czuć w ódką.

„G dzie  m i tam  do śp iew an ia"  —  
o d p o w ied z ia ł p o k o rn ie  n a  p y ta n ie —  
„k ro w ę  dziś s trac iłem , bo  b y ła  w a r ­
ta...

A le  n ie  skończy ł, ile  b y ła  w a r ta  
k ro w a , bo  jak  go żan d a rm  n ie  h u k ­
nie w  pysk...

—  A  ty  św iński ry ju , to  to b ie  w ię ­
cej ża l k ro w y , niż najjaśn iejszego  pa 
n a ?  M oskalofil je s te ś  i zdra jca . S kćr 
rę b y  z c ieb ie  zd z ie rać , ty  ro sy jsk i 
szpiegu!

Ł ask a  B oża, że się ty lko  na  tem  
sk o ń czy ło . C o p raw d a  tro ch ę  d la te ­
go, że  b ąd ź  co b ąd ź  n ie by ło  jasno, 
jak  w dzień, że Iw an  w m ieszał się w 
tłu m  i że w ó d k a  tro c h ę  o s łab iła  b y ­
s try  w zrok  żandarm sk i.

T o  co p o tem  w y p raw ian o  z n a ro ­
dem , to  już n ie  daj Boże!

Iw an  nigdy n ie  b y ł zd a tn y  do w oj­
ska, to  i n a  w ojnę n ie  p o szed ł, a le  co 
się  w e w łasnej cichej w iosce n a p a ­
trzy ł, co się  s tra c h u  najad ł...

J e z u  drogi! n ie  na liczy łby ...
N ie by ł pew nym  dnia, an i godziny. 

Ż andarm i w ciąż  p e n e tro w a li, a co się  
w e w si zjaw ili, szp ieg a  znaleźli. 0 -  
k ru tn e  w tem  m ieli szczęśc ie .

Z razu  n a ró d  i w ierzy ł. P rzec ież  
n iew innego  nie zab ie ra lib y . U  tegc, 
p ow iada ją , ru b le  znaleźli. T am ten  
jak o w eś p lan y  ch o w ał w skrzyni, a 
p o tem  je ro sy jsk iem u  carow i p o sy ła ł 
N aw e t k sięża  ru scy  i to  c e sa rza  zd ra  
dzali. M ów ili p rz y  spow iedzi do żo ł­

n ie rzy : „N ie s trze la j w  b r a ta  —  M o­
sk a la , ino tak , w  g ó rę".

N iew iadom o, co p raw d a , sk ą d  ża n ­
darm i w iedzieli, co k siąd z  m ów i 
p rzy  spow iedzi, a le  —  m ają już tam  
oni sw oje z łodzie jsk ie  sposoby!

A le  p o tem  p rz e s ta ł  n a ró d  w ie ­
rzyć. G dy zab ie ran o  do w ięz ien ia  te ­
go i ow ego, co to  go w ieś d o b rze  zna 
ła, o k tó ry m  d o b rze  w iedziano , że 
n igdyby  się na  ta k ą  rzecz  nie p o w a ­
żył.

P o a re sz to w an o  w e wsi dużo s t a ­
ry ch  gospodarzy , k ilk a  bab , co _ się 
o m ężów  upom inały , n a w e t głupiego 
A n d ru ch a  zab ra li, co to  od  20 la t 
k rę c ił s ię  po wsi i m ów ił, że je s t k ró  
lem , a p o rtk i m ia ł p o d a rte  i chodził 
po  p roszonem .

No, a le  zaw sze to  o b ra z a  cesa rsk ie  
go honoru , bo  a nuż  k to  pom yśli, że 
to  ro d z in a?

A resz to w an y ch  trzym ano  dzień lub 
d w a w e wsi, w a reszc ie . P o tem , gdy 
z eb ra ło  się tak ich  w ięcej, gdy i z 
innych  wsi d o staw iono  szpiegów , z a ­
w ożono w s z y s t k i c h  z p a rad ą , do mia
sta . Co tam  z nim i rob iono , n ik t do- 

( k ład n ie  nie w iedzia ł. A  m ów iono ró- 
| żnie, że  ich tam  b ito , w ieszano , albo 
! w ieziono  jeszcze  dalej, 
j R az cicho, n iespodzian ie , p rzyszli 
• do w si M oskale . N iby ca łk iem  n ie ­

spodzian ie , to  to  nie by ło . D aw no 
już żyd  p rzeb ąk iw a ł, że A u stria  b ie ­
rz e  lan ie , jak  się p a trz y  i że M o sk a­

le już b lisko . A le  n ik t  n ie  ch c ia ł s łu ­
chać, bo to  po słu ch asz , b rac ie , p o ­
w iesz jak ie  słow o, a za to  słow o w p a  
k u ją  cię p o tem  ja k  z łodzie ja  do w ię ­
zienia, a lbo  i p o w ieszą  n a  d rzew ie .

Bo i ta k  by ło .
W  stry jsk im  p o w iec ie  p row adzili 

a re sz to w an y ch  p rzez  las. A  p ro w a ­
dził żan d arm  p ies, co się  zow ie. T a k  
i m ów i do m łodszego : „S zkoda ich 
p ro w ad zić  ty le  drogi, zm ęczyli s ię  
i tak , b iedacy , n iech  w ypoczną. 
D rzew  tu ty le ..."  I pow iesili w szy st­
kich na d rzew ach ...

W ięc  n ik t n ie  ch c ia ł n a w e t s łu ­
chać o w ojnie, a jak co p o sły sza ł, to  
i ta k  chc ia ł z a raz  zapom nieć , by  m u 
czasem  co n iech cący  z gęby  się nie 
w yrw ało .

N ie słuchano  w ięc, co żyd m ów d 
aż zobaczono M oskali. R uch  zrob ił 
się  w e wsi. Z aw sze to  now in*  i  

-strach : jak  te ra z  b ęd z ie?
B aby  co m łodsze  i dz iew uchy  scho 

w a ły  się do piw nic, bo to  rożn ie  o 
k o zak ach  m ów iono.

A le  m inął dzień  i drugi, w e wsi 
spokój. T en  i ów M oskal do ch o lu p \ 
w ejdzie i po rozm aw ia . T eż  z w e n y  
nie  k o n ten t. Z agnali go ty ła  św at 
a w  dom u b a b a  i dzieci i g o sp o d a r­
stw o bez  nijak iej zo s ta ły  op iek i A 
tu  człow iek  n ie  w ie czy w r ó c i? . , 

(Dok, nastąpi).
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